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Śledztwo ws.  
wypadku w kopalni
Prokuratura wszczęła śledztwo ws. wypadku 
w ZG Polkowice-Sieroszowice. Postępowanie pro-
wadzone jest pod kątem ewentualnego niedopeł-
nienia obowiązku w zakresie BHP. » str. 2

Trzeba 
o tym 
pamiętać
Lubinianie uczcili pamięć Pola-
ków wymordowanych na Kre-
sach Wschodnich. – To jest histo-
ria. Trzeba o tym pamiętać, po 
to, żeby tego nigdy więcej nie 
powtórzyć – mówi Antonina 
Buchta, pochodząca z Wołynia.  
�  » str. 8
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Wprost  
do lat 90. 
Największe gwiazdy i przeboje 
muzyki eurodance z lat 90. moż-
na było usłyszeć w sobotę i nie-
dzielę na lubińskim lotnisku pod-
czas Cuprum Hits Festival. 
�  » str. 11

Rozpoczął 
się remont
Rozpoczął się pierwszy etap 
przebudowy ulicy Jana Pawła II. 
Kierowcy muszą przygotować 
się na utrudnienia. Na fragmen-
cie tej drogi wprowadzono ruch 
jednokierunkowy.  
�  » str. 5

»» Choć wakacje nawet nie na półmetku, to na drogach powiatu lubińskiego w wypadkach samochodowych zginęły już trzy 
osoby. W całej Polsce śmierć poniosło w sumie aż 197 osób! 
Zaledwie kilka dni temu w pobliżu szybu Bolesław na drodze z Polkowic do Lubina półciężarówka uderzyła w drzewo. Nieste-
ty jeden z pasażerów zginął na miejscu.

 » Więcej na str. 3

reklama

GOTOWE MIESZKANIA 1, 2 I 3 POKOJOWE 
DO ZAMIESZKANIA OD ZARAZ W NOWO WYBUDOWANYM 

BUDYNKU WIELORODZINNYM W ŚCINAWIE W RYNKU
tel. 71 389 26 12, Wołów ul. Witosa 11
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Tragiczna 
seria!
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��Przed takimi pokazami 
ostrzegaliśmy już nieraz, 
ostrzegała też Wiesława Su-
lima, powiatowy rzecznik 
konsumentów z Lubina. Za 
nieuczciwe firmy zaprasza-
jące na bezpłatne badania, 
które okazują się tak na-
prawdę pokazem handlo-
wym a ich jedynym zada-
niem jest sprzedanie towaru 
zabrał się teraz Urząd 
Ochrony Konkurencji i Kon-
sumentów. Właśnie nałożył 
na jedną z nich karę w wyso-
kości 2,7 mln zł!

– To bardzo ważna decy-
zja i jedna z wyższych w hi-
storii UOKiK kar nałożonych 
na firmę organizującą pokazy 
handlowe. Mam nadzieję, że 
stanie się ona przestrogą dla 
innych firm i sprawi, że prak-
tyki wprowadzania w błąd 
podczas pokazów zaczną zni-
kać z rynku. Wywieranie pre-
sji na konsumentach i strasze-
nie ich złym stanem zdrowia 
jest nie tylko niezgodne z pra-
wem, ale również niemoral-
ne – dodaje Marek Niechciał, 
prezes UOKiK

Ukarana została firma 
VGET. UOKiK wszczął prze-
ciwko niej postępowanie w lu-
tym tego roku na podstawie 
doniesień prasowych i skargi 
rzecznika konsumentów.

Pracownicy UOKiK wcie-
lili się w rolę tajemniczych 
klientów i wzięli udział w jed-
nej z organizowanych przez 
firmę prezentacji.

Firma zapraszała konsu-
mentów telefonicznie na bez-
płatne badania w ramach 
„Akademii Zdrowia” albo 
akcji „Zdrowa Polska”. Nie 
ujawniała handlowego cha-
rakteru pokazów. W trak-
cie prezentacji uczestnicy by-
li badani przy użyciu urzą-
dzenia AM Scan, a przedsta-
wiciele interpretowali wyni-
ki tych badań i diagnozowa-
li choroby. Później namawia-
li do zakupu produktów, ta-
kich jak VitronMed czy Vi-
tronMagnetic, które miały 
pomóc w pozbyciu się rze-
komych dolegliwości. Jed-
nak AM Scan nie jest wyro-
bem medycznym do oceny 
stanu zdrowia, a oferowane 
urządzenia nie leczą chorób. 
Urząd stwierdził więc, że kon-
sumenci byli wprowadzani 

w błąd, a informacja o choro-
bach mogła wpływać na de-
cyzję o zakupie.

– Na pokazy handlowe or-
ganizowane pod pozorem 
bezpłatnych badań przycho-
dzą często osoby starsze. Ła-
two takich ludzi przestraszyć 
złym stanem zdrowia i namó-
wić do zakupu drogich pro-
duktów, które rzekomo mia-
łyby im pomóc – mówi Nie-
chciał.

Ponadto, prowadzący po-
kazy zachęcali do zakupu 
w ramach „promocji”. Urząd 
ustalił jednak, że sprzedaż na-
stępowała w ramach standar-
dowej oferty spółki, a infor-
macja o rzekomej „promocji” 
miała jedynie zachęcić konsu-
mentów do zakupu w trakcie 
prezentacji.

Oprócz tego, że VGET Pol-
ska musi zapłacić karę ponad 
2,7 mln złotych, urząd naka-
zał jej także zaniechać stoso-
wania nieuczciwych praktyk. 
Przedsiębiorca musi też listem 
poleconym poinformować 
o decyzji wszystkich klien-
tów, z którymi zawarł umo-
wy między 1 stycznia 2017 r. 
a 24 czerwca 2019 r.

To już kolejna decyzja doty-
cząca pokazów handlowych 
w ostatnich miesiącach. W ma-
ju UOKiK ukarał firmy Vitald-
ream oraz R.A.M. Polska, któ-
re sprzedawały Aplikator Pola 
Magnetycznego, a w grudniu 
2018 zapadła decyzja w spra-
wie firmy ACS Medica.

Lubinianie również nie-
raz dali się nabrać na podob-
ne praktyki i bezpłatne ba-
dania, po których wmawia-
no im, że koniecznie muszą 
kupić cudowne urządzenie, 
by zadbać o zdrowie. Pisali-
śmy o tym wielokrotnie. Za-
nim więc zgodzimy się wziąć 
udział w takich badaniach, le-
piej zastanowić się dwa razy.

Konsumenci mogą się 
zwrócić o pomoc do UOKiK, 
dzwoniąc na infolinię: 801 
440 220 lub 22 290 89 16, 
a także pisząc na maila pora-
dy@dlakonsumentow.pl.

W Lubinie funkcjonuje 
też powiatowy rzecznik kon-
sumentów, który przyjmuje 
w budynku Starostwa Powia-
towego w Lubinie w pokoju 
nr 29. Można zadzwonić pod 
numer: 76 746 71 30.

MRT

2,7 mln zł kary  
za sprzedaż  
na pokazach
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Prokuratura wszczęła śledztwo  
ws. tragicznego wypadku w kopalni
��Prokuratura Rejonowa 

w Lubinie wszczęła śledz-
two ws. tragicznego wy-
padku w kopalni Polkowi-
ce-Sieroszowice, do które-
go doszło w piątek, 5 lipca. 
Postępowanie prowadzone 
jest pod kątem ewentual-
nego niedopełnienia obo-
wiązku w zakresie bezpie-
czeństwa i higieny pracy. 
Wypadek bada też Wyższy 
Urząd Górniczy w Katowi-
cach oraz Państwowa In-
spekcja Pracy. 

Przypomnijmy, że do 
zdarzenia doszło około go-
dziny 22. Zgodnie ze wstęp-
ną oceną WUG bezpośred-
nią przyczyną był samoist-
ny obwał skał, wskutek cze-
go przysypany został 40-let-
ni operator samojezdnych 
maszyn górniczych. Nie-
stety akcja poszukiwawcza 
zakończyła się tragicznie 
– mężczyzny nie udało się 
uratować. Zmarły górnik 
był mieszkańcem Głogowa, 
miał 40 lat i osierocił jedno 
dziecko.

Śledztwo w tej sprawie 
rozpoczęła lubińska proku-
ratura. – W chwili obecnej 

prowadzone są czynności 
mające na celu ustalenie oko-
liczności i przebiegu wypad-
ku oraz czy doszło do nie-
go w wyniku niedopełnie-
nia obowiązków przez oso-
by odpowiedzialne za bez-
pieczeństwo i higienę pra-
cy. Po zgromadzeniu całego 
materiału dowodowego i po 
uzyskaniu ustaleń poczynio-
nych przez Okręgowy Urząd 

Górniczy we Wrocławiu 
oraz Państwową Inspekcję 
Pracy będą podejmowane 
dalsze czynności w sprawie 
– informuje Magdalena Se-
rafin, prokurator rejonowy 
w Lubinie.

Zdaniem prokuratora, po-
stępowanie może potrwać co 
najmniej kilka miesięcy. – Je-
żeli stwierdzimy, że był to 
niezawiniony wypadek wy-

nikający z sił fizyki i natury, 
to postępowanie zakończy 
się umorzeniem. Jeśli nato-
miast okaże się, że doszło do 
niego w wyniku zaniedbań, 
wówczas zostaną postawio-
ne zarzuty określonym oso-
bom. Ale na tym etapie jest 
zdecydowanie za wcześnie, 
by o tym mówić – tłumaczy 
Magdalena Serafin.

Szymon Kwapiński

S3 później niż planowano
��O co najmniej dwa mie-

siące dłużej niż zakładano 
może potrwać dokończenie 
14-kilometrowego odcinka 
drogi ekspresowej S3 z Lu-
bina do Polkowic. 

Potencjalni wykonaw-
cy mają też więcej czasu na 
przygotowanie i  składa-
nie ofert w związku z ogło-
szonym przetargiem. Inwe-
stor, czyli Generalna Dyrek-
cja Dróg Krajowych i Auto-
strad we Wrocławiu zmie-
niła również niektóre zapi-
sy w specyfikacji istotnych 
warunków zamówienia. To 
efekt odwołania wniesione-
go przez Polski Związek Pra-
codawców Budownictwa.

Zamieszania z budową lu-
bińsko-polkowickiego odcin-
ka ekspresówki ciąg dalszy. 
Gdy wydawało się już, że po 
wielomiesięcznych opóźnie-
niach i ostatecznym zerwaniu 
kontraktu z włosko-polskim 
konsorcjum Salini&Pribex, 
inwestycja wreszcie zacznie 
być realizowana zgodnie 
z harmonogramem, pojawiły 
się kolejne przesunięcia w cza-
sie. I to jeszcze przed wejściem 

na plac budowy nowej ekipy. 
Wszystko to z powodu zmian 
w ogłoszonym w połowie 
czerwca przetargu na dokoń-
czenie feralnego odcinka.

Pierwsza zmiana doty-
czy terminu składania ofert 
przez zainteresowanych wy-
konawców. Został on prze-
sunięty o dwa tygodnie, z 23 
lipca na 6 sierpnia tego roku. 
Kolejna, z pewnością bar-
dziej odczuwalna dla kie-
rowców, ma związek z wy-
dłużeniem czasu na realiza-
cję samego zadania z mak-
symalnie 12 na 14 miesię-
cy. Dodajmy, że w okres ten 
nie wlicza się trzymiesięcz-

na przerwy zimowa, trwają-
ca od 15 grudnia do 15 mar-
ca. W tym czasie wykonaw-
ca może, ale nie musi praco-
wać.

Początkowo GDDKiA 
zależało, by przełożenie ru-
chu na jedną lub dwie jezd-
nie trasy głównej nastąpi-
ło do 22 grudnia, przy za-
łożeniu, że umowa zosta-
nie podpisana najpóźniej 
do 15 października. Nato-
miast czas na uzyskanie po-
zwolenia na użytkowanie 
wskazywano na 30 czerw-
ca 2020 roku.

Teraz ten najważniejszy 
etap inwestycji, czyli prze-

łożenie ruchu na jedną lub 
dwie jezdnie ekspresów-
ki ma nastąpić w terminie 
5 miesięcy od podpisania 
umowy (przy założeniu, że 
do zawarcia kontraktu doj-
dzie najpóźniej do 15 marca 
przyszłego roku).

Przypomnijmy, że 
w grudniu tego roku minie 
pięć lat od podpisania umo-
wy z pierwszym wykonaw-
cą. Odcinek S3 o długości 
14,4 km łączący węzły Lu-
bin Północ i Kaźmierzów 
koło Polkowic miał być go-
towy w czerwcu ubiegłego 
roku.
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Termin składania ofert przez zain-
teresowanych wykonawców zo-
stał przesunięty o dwa tygodnie, 
z 23 lipca na 6 sierpnia
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Zdaniem prokuratora, po-
stępowanie może potrwać 
co najmniej kilka miesięcy
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Pijany czy chory? Nie odwracajmy wzroku
��Przez kilka godzin leżał 

w pełnym słońcu na jednej 
z ławek w samym centrum 
miasta. Mężczyzna na 
pierwszy rzut oka miał 30, 
może 40 lat i był pijany do 
tego stopnia, że nie potrafił 
stanąć na nogi o własnych 
siłach. Z takiego właśnie za-
łożenia najpewniej wyszła 
większość mieszkańców 
przechadzająca się w tym 
czasie po lubińskim rynku. 
Na szczęście nie wszyscy… 
Nie zawsze bowiem osoba 
na pierwszy rzut oka wyglą-
dająca na pijaną rzeczywi-
ście jest nietrzeźwa. Czasem 
może być po prostu chora 
i potrzebować pomocy.

Opisywane zdarzenie mia-
ło miejsce tydzień temu w go-
dzinach popołudniowych. 
W tej sprawie napisała do nas 
jedna z mieszkanek, która ra-
zem ze swoją siostrą spacero-
wała w pobliżu. Jak twierdzi, 
większość przechodzących 
tamtędy osób nawet nie zain-
teresowało się losem leżącego 
mężczyzny.

Czytelniczka: 
Panuje znieczulica

– Pomyślałam, że może 
na chwilę się położył, ale gdy 
się obróciłam, okazało się, że 

mężczyzna spadł z tej ławki. 
Podeszłam bliżej, by spraw-
dzić, czy nie leci mu nigdzie 
krew. Mężczyzna był pijany 
do nieprzytomności, a gdy 
próbowałam go ocucić, na-
wet nie otworzył oczu. W tym 
czasie podeszło do mnie mał-
żeństwo z mamą i malut-
kim dzieckiem, zapytali czy 
sprawdzałam puls, czy oddy-
cha? Oczywiście, że spraw-
dziłam, pan zadzwonił pod 
nr 112 i powiadomił o całej 
sytuacji. W odpowiedzi usły-
szał, że skoro mężczyzna jest 
pijany, to przyjedzie policja, 
tylko nie wiadomo, kiedy. 
Obawialiśmy się, że przy tak 
wysokiej temperaturze mo-
że dostać udaru – relacjonuje 
kobieta, która do czasu przy-
jazdu pomocy obserwowała 
leżącego mężczyznę z sąsied-
niej ławki.

– Patrzyłam, czy nic mu 
się nie dzieje, zakładałam mu 
czapkę na głowę, by chroni-
ła go przed słońcem i nie mo-
głam uwierzyć, jaka znieczu-
lica panuje u nas w mieście. 
Tylu ludzi przeszło koło niego, 
a tylko pięć osób się nim zain-
teresowało. Jedna, myśląc, że 
mężczyzna może cierpieć na 
cukrzycę, położyła koło nie-
go batonika. Większość uwa-
żała, że śpi pijany, albo że to 

zwykły żul. Ale czy to ozna-
cza, że nie należy mu pomóc? 
– pyta retorycznie.

Z  relacji kobiety wyni-
ka, że pomoc wzywana by-
ła trzykrotnie. Po raz pierw-
szy o godz. 13.32, a ostatni 
o 14.20. Policja pojawiła się na 
miejscu dopiero o godz. 15.13.

Powinniśmy 
reagować

Jak udało nam się dowie-
dzieć, do pogotowia ratun-
kowego w Legnicy nie wpły-
nęło tego dnia żadne zgłosze-

nie w tej sprawie. – Prawdo-
podobnie było tak, że opera-
tor numeru 112 uznał, że na-
sza interwencja nie jest w tym 
wypadku konieczna, dlatego 
zadysponował na miejsce tyl-
ko policję, której funkcjona-
riusze także są przeszkoleni 
w zakresie udzielania pierw-
szej pomocy – uważa Tomasz 
Wyciszkiewicz, miejscowy ra-
townik medyczny, dodając, że 
obowiązek udzielania pomo-
cy ciąży na każdym z nas.

Wyciszkiewicz przypo-
mina, jak powinniśmy się 

zachować w podobnych sy-
tuacjach. – Nie sprawdza się 
już tętna, tylko sam oddech. 
By udrożnić drogi oddecho-
we, odchylamy głowę do ty-
łu i przez 10 sekund ocenia-
my (słuchamy, czujemy, pa-
trzymy), czy jest oddech. Na-
stępnie, jeśli poszkodowany 
oddycha, a nie jest pacjen-
tem urazowym, czyli wiemy, 
że nie został potrącony, spadł 
z wysokości itp., układamy 
go w pozycji bocznej bez-
piecznej i czekamy na przy-
jazd pogotowia, jeśli zachodzi 
taka potrzeba. Gdy zaś odde-
chu nie ma, natychmiast roz-
poczynamy akcję resuscyta-
cyjną, czyli masaż serca. Po-
lega on na 30 uciśnięciach 
klatki piersiowej i  dwóch 
wdechach. Z wdechów moż-
na zrezygnować i poprzestać 
na samych uciśnięciach – tłu-
maczy.

Okazuje się, że jest to bar-
dzo ważna czynność, której 
jednak większość z nas nie 
wykonuje. Powód? Niewie-
dza bądź strach przed popeł-
nieniem błędu i ewentual-
ną odpowiedzialnością. – Je-
śli ktoś nie oddycha, to trud-
no mu już zaszkodzić. Za-
nim przyjedzie karetka może 
być już za późno, a pamiętaj-
my, że kluczowe są tu pierw-

sze cztery minuty – podkreśla 
ratownik.

Policja  
odwozi do domu

Od rzeczniczki lubińskiej 
policji dowiedzieliśmy się 
natomiast, jak stróże prawa 
zwykle postępują w podob-
nych przypadkach. – Jeżeli 
osoba jest pijana, to najczęś-
ciej w pierwszej kolejności za-
wozimy ją do komendy, gdzie 
znajduje się pomieszczenie 
dla zatrzymanych. Jeżeli nie 
ma zagrożenia życia czy zdro-
wia, w domu przebywa też in-
na osoba, to taki człowiek od-
wożony jest do domu – infor-
muje aspirant sztabowy Syl-
wia Serafin, oficer prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Lubinie.

W tym przypadku męż-
czyzna faktycznie był pija-
ny. Czasem zdarza się jed-
nak, że osoba, która wyglą-
da, jakby spożywała wcześ-
niej alkohol, tak naprawdę 
cierpi na cukrzycę. W obu 
przypadkach zaobserwo-
wać możemy podobne ob-
jawy, takie jak chociażby 
charakterystyczny zapach 
z ust. Dlatego też lepiej nie 
przechodzić obojętnie obok 
takich osób.

Szymon Kwapiński

Tragiczna seria!
»» Choć wakacje nawet nie na półmetku, to na drogach powiatu lubińskiego 

w wypadkach samochodowych zginęły już trzy osoby. W całej Polsce śmierć 
poniosło w sumie aż 197 osób!

Zaledwie w poprzednim 
numerze „Wiadomości Lu-
bińskich” pisaliśmy o wy-
padku w Miłosnej, w którym 
8 lipca zginął 67-letni kierow-
ca renaulta. A już kilka dni 
później doszło do kolejne-
go tragicznego zdarzenia. 12 
lipca kierowca półciężarów-
ki marki Renault, jadąc drogą 
S3 od strony Polkowic w kie-
runku Lubina, w pobliżu szy-
bu Bolesław z nieustalonych 
przyczyn zjechał z lewego na 
prawy pas, a następnie na po-
bocze i uderzył w przydrożne 
drzewo.

Zginął na miejscu
– Autem podróżowały 

cztery osoby – trzech męż-
czyzn i jedna kobieta. Pasa-
żer siedzący z przodu, 63-let-
ni mieszkaniec powiatu lu-
bińskiego, w wyniku wy-
padku poniósł śmierć na 
miejscu. Dwóch mężczyzn 
zostało przetransportowa-
nych do szpitala – mówi aspi-
rant sztabowy Sylwia Sera-
fin, oficer prasowy lubiń-
skiej policji.

W szpitalu przy ul. Bema 
w Lubinie przebywa obec-
nie już tylko jeden z poszko-
dowanych. Stan jego zdro-
wia lekarze oceniają jako 
dobry. 

39-letnia kobieta, która 
podróżowała autem, nie od-
niosła poważniejszych obra-
żeń i nie wymagała hospita-
lizacji. Pojazdem kierował je-
den z mężczyzn, który tra-
fił do szpitala. W chwili wy-
padku był trzeźwy. Dokład-
ne przyczyny i przebieg wy-
padku wyjaśniają teraz poli-
cjanci pod nadzorem proku-
ratury. 

Trzy osoby 
w kilkanaście dni

Tragiczną serię na drogach 
powiatu lubińskiego zapo-
czątkowało 25 czerwca czo-
łowe zderzenie ciężarówki 
z osobówką, w wyniku które-
go na miejscu zginęła 34-let-
nia kobieta. Do wypadku do-
szło w Miłosnej. Tam też kil-
kanaście dni później zginął 
67-letni kierowca, wyjeżdża-
jąc z drogi podporządkowa-

nej. Czy to tylko fatalny zbieg 
okoliczności czy też możemy 
już mówić o czarnym punk-
cie na drogowej mapie Dolne-
go Śląska? 

– Jest to odcinek szcze-
gólnie niebezpieczny. Mi-
łosna to niewielka miejsco-
wość, w której obowiązuje 
ograniczenie prędkości do 
50 km/h. Przy samym wjeź-
dzie do wioski znajduje się 
przystanek autobusowy oraz 
skrzyżowanie dróg wyjazdo-
wych, a w niedalekiej odle-
głości stacja paliw, na której 
też jest niebezpiecznie. Nie 
da się na nią wjechać, jadąc 
od strony Wrocławia, tyl-
ko od strony Lubina. Często 
dochodzi tam do łamania 
przepisów ruchu drogowe-
go, a zwłaszcza przekroczeń 
dozwolonej prędkości. Przez 
to są wypadki, także ze skut-
kiem śmiertelnym – mówi 
aspirant sztabowy Andrzej 
Kuśmierczyk z wydziału ru-
chu drogowego Komendy 
Powiatowej Policji w Lubi-
nie, przyznając, że policjan-
ci często kontrolują tę drogę, 

zwrócili się nawet do zarząd-
cy o to, żeby ustawił tam fo-
toradar.

Niebezpiecznie  
na drogach

Od początku wakacji na 
drogach w całej Polsce śmierć 
poniosło już 197 osób. Po-
licja, by zwiększyć bezpie-
czeństwo i oddziaływać na 

wyobraźnię kierowców, sy-
stematycznie publikuje ma-
pę z liczbą i lokalizacją wy-
padków drogowych ze skut-
kiem śmiertelnym. 

– Niestety z  każdym 
dniem mapa staje się coraz 
mniej przejrzysta, ponieważ 
przybywa nowych punktów 
– piszą policjanci. – Wypad-
ki drogowe zazwyczaj nie 

są przypadkiem. Prawie za 
każdym zdarzeniem kryje 
się niebezpieczne zachowa-
nie kierowcy lub pieszego. 
Wielu tragedii można było-
by uniknąć, gdyby przestrze-
gane były elementarne zasa-
dy ostrożności i bezpieczeń-
stwa – zauważają funkcjo-
nariusze.

Marta Czachórska
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Obowiązek udzielania po-
mocy ciąży na każdym 
z nas. Wyglądający na pija-
nego może okazać się chory

Pasażer siedzący z przodu, 63-letni mieszkaniec powiatu lubińskiego, 
zginął na miejscu
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Bezrobocie w powiecie  
– stan na koniec II kwartału
Bezrobocie w Polsce systematycznie spada. Jest to zasługa zarówno dobrej sytuacji gospodarczej w kraju, jak 
i działań powiatowych urzędów pracy. Nie inaczej jest również w naszym powiecie: intensywne działania 
Powiatowego Urzędu Pracy w Lubinie oraz dobra koniunktura gospodarcza przyczyniły się do obecnej niskiej 
stopy bezrobocia w powiecie, która na koniec maja wynosiła 4,3%. Na dzień 30 czerwca 2019 r. w Powiatowym 
Urzędzie Pracy w Lubinie zarejestrowanych było 1595 osób bezrobotnych, a urząd dysponował 130 wolnymi 
miejscami pracy (w trakcie tego miesiąca pracodawcy zgłosili w sumie 322 wolne miejsca pracy). 

Tak niska stopa bezrobocia ozna-
cza, że w rejestrach urzędu pozosta-
ją głównie osoby, którym najtrud-
niej jest znaleźć pracę. To do tych 
osób przede wszystkim adresowa-
ne są działania urzędu. W tej grupie 
głównymi beneficjentami działal-
ności urzędu są osoby do 30. roku 
życia, po 50. roku życia oraz długo-
trwale bezrobotne. Wśród tej ostat-
niej grupy osób duża część to osoby 
mocno oddalone od rynku pracy, 
mające dotychczas ustalony tzw. III 
profil pomocy. Osoby te nie mogły 
być objęte usługą pośrednictwa 
pracy, co oznaczało brak możliwo-
ści kierowania na jakiekolwiek ofer-
ty pracy. Drugą kategorią osób za-
rejestrowanych w urzędzie są oso-

by, które rejestrują się głównie po 
to, ażeby zostać zgłoszonym do 
ubezpieczenia zdrowotnego. Osoby 
te albo w ogóle nie są zainteresowa-
ne pracą, albo posiadają na tyle wy-
sokie kwalifikacje lub umiejętności, 
że nie oczekują i nie chcą pomocy 
urzędu w znalezieniu pracy. Zauwa-
żyć można, że wspólną cechą opisa-
nych powyżej grup osób są zdecy-
dowanie wyższe oczekiwania płaco-
we w stosunku do tych wynagro-
dzeń, które oferowane są przez pra-
codawców.
Niska stopa bezrobocia sprawia, że 
pracodawcom coraz trudniej jest za-
pełnić wakaty w swoich firmach, 
zwłaszcza na stanowiskach wyma-
gających określonych kwalifikacji, 

czy  doświadczenia. I to pomimo 
oferowanych coraz wyższych wyna-
grodzeń. Problemy z obsadzeniem 
stanowisk w naszym powiecie ma-
ją m.in. pracodawcy zatrudniający 
kierowców w transporcie międzyna-
rodowym, mechaników, elektrome-
chaników samochodowych, opera-
torów maszyn, pracowników bu-
dowlanych. Poszukiwane są rów-
nież fryzjerki i kosmetyczki z do-
świadczeniem, kucharze. 
Koniec procedury profilowania 
bezrobotnych – zmiany od 14 
czerwca 2019 r.
Od 14 czerwca br. zniesiono usta-
wowy obowiązek profilowania bez-
robotnych. W nowych regulacjach 
przewidziano rezygnację z procedu-

ry profilowania pomocy dla bezro-
botnych, która polegała na ustale-
niu dla każdego bezrobotnego jed-
nego z trzech profili, którym odpo-
wiadały różne formy aktywizacji za-
wodowej. Odejście od tego rozwią-
zania jest spowodowane tym, że 
w opinii większości powiatowych 
urzędów pracy profilowanie utrud-
niało aktywizowanie osób bez pra-
cy, zwłaszcza tych dla których usta-
lono profil III (długotrwale bezro-
botni). W praktyce osoby bezrobot-
ne, dla których ustalono profil po-
mocy III, często nie miały możliwo-
ści skorzystania z instrumentów ak-
tywizacji zawodowej, przewidzia-
nych w ustawie o promocji zatrud-
nienia i instytucjach rynku pracy. 

Podsumowując – rozwiązanie to 
ułatwi urzędom pracy stosowanie 
form pomocy określonych w usta-
wie, w tym usługi pośrednictwa 
pracy. Oznacza to, że ok. 40% bez-
robotnych, których urząd dotych-
czas nie mógł kierować do pracy, te-

raz będzie mogło otrzymać skiero-
wanie. Dla pracodawców oznacza 
to większe szanse na znalezienie od-
powiedniego kandydata do pracy, 
a dla bezrobotnego szybsze wejście 
(powrót) na rynek pracy.

Piotr Bodaj

CENTRUM AKTYWIZACJI  
ZAWODOWEJ

ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin, tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,
e-mail wrln@praca.gov.pl      www.puplubin.pl
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Urząd Miejski w Lubinie  ul. Kilińskiego 10, 59-300 Lubin  tel. 76 74 68 100, faks 76 74 68 267            /lubin.miasto.mozliwosci 

Smakowita impreza po raz 11. 
��Jak zwykle będzie sporo 

jedzenia z różnych stron 
świata, a do tego muzyka – 
27 lipca już po raz 11. 
w Lubinie odbędzie się 
Festiwal Narodów. – 
Zapraszamy wszystkich 
mieszkańców, każdy 
znajdzie coś dla siebie – i ci 
starsi, i młodsi – uśmiecha 
się Elżbieta Miklis ze 
Stowarzyszenia Seniorów 
Trzeci Wiek, jednego 
z organizatorów imprezy.

Wygląda na to, że im-
preza już na stałe przenie-
sie się pod halę widowisko-
wo-sportową Regionalnego 
Centrum Sportowego. Już 
po raz drugi bowiem odbę-
dzie się właśnie w tym miej-
scu, a nie jak wcześniej na 
błoniach.

Tradycyjnie nie zabraknie 
jednak smakołyków z róż-
nych stron świata. Mieszkań-

cy częstowani będą nimi od 
godziny 14 do 18.

– W tym roku na naszym 
Festiwalu będzie można spró-
bować między innymi gu-
laszu przygotowanego przez 
Romów, węgierskiego kurto-
sza, greckiej musaki, włoskiej 
pizzy, a także polskich gołąb-
ków, pajdy chleba ze smalcem 
oraz kotletów mielonych – 
wylicza Elżbieta Miklis. – Po-
nadto Łemkowie częstować 
będą kyselicą i mastyłem. Bę-
dą też góralskie oscypki i sery 
podpuszczkowe, a dla dzieci 
lemoniada cytrynowa oraz 
ciasteczka – dodaje.

Poza dobrym jedzeniem 
nieodłączną częścią Festiwa-
lu Narodów jak zwykle bę-
dzie również bardzo uroz-
maicona muzyka. Na sce-
nie wystąpią: zespoły Wrzos 
i Agat, a także Biesiadni z pro-
gramem lwowskim, Siostry 
Boczniewicz z muzyką łem-
kowską, lubińska grupa Spin-
ka Band oraz Włoch Dario Isi-
doris, którego niektórzy mo-
gą pamiętać z show Polsa-

tu „Śpiewajmy razem. All to-
gether now”. Gwiazdą wie-
czoru będzie Robert Rozmus 
z zespołem Andrzeja Walusa.

Pierwszy występ zaplano-
wano na godzinę 13, a ostat-
ni rozpocznie się o godzinie 
20.30.

Będą także atrakcje dla 
dzieci, między innymi dmu-
chańce, a dla starszych ogró-
dek piwny, do tego kiermasz 
rękodzieła.

– Dla dzieci przygotowa-
liśmy specjalną strefę, gdzie 
będą się odbywać warszta-
ty edukacyjne – mówi orga-
nizatorka festiwalu. – Każdy 
będzie mógł zrobić własno-
ręcznie lalki motanki w stro-
jach narodowych czy regio-
nalnych, na przykład łem-
kowskim. Do tego będzie wy-
spa z klocków Lego i klocków 
drewnianych, dmuchańce 
i woda z saturatora – dodaje

Organizatorami impre-
zy są miasto Lubin oraz Sto-
warzyszenie Seniorów Trze-
ci Wiek.

MRT

Tradycyjnie nie zabraknie smakołyków z różnych stron świata. 
Mieszkańcy częstowani będą nimi od godziny 14 do 18
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Rozpoczął się remont!  
Zmiany w organizacji ruchu
»» Rozpoczął się pierwszy etap przebudowy ulicy Jana Pawła II. Kierowcy muszą przygotować się na 

utrudnienia. Na fragmencie tej drogi wprowadzono ruch jednokierunkowy. Również autobusy Lubińskich 
Przewozów Pasażerskich jeżdżą inną trasą niż zazwyczaj. – Prosimy o zachowanie szczególnej ostrożności 
i zwracanie uwagi na znaki drogowe – mówi Marcelina Falkiewicz, rzecznik prasowy prezydenta Lubina. 

Jak już pisaliśmy, w pierw-
szym etapie przebudowany 
zostanie fragment drogi od 
skrzyżowania z ulicą Lesz-
czynową do Jarzębinowej (na 
wysokości marketu Auchan), 
a także część ulicy Chocia-
nowskiej – od przejazdu kole-
jowego do Bolesławieckiej, ale 
bez ronda.

W ramach inwestycji wy-
mieniona zostanie nie tylko 

nawierzchnia jezdni, ale wy-
konane zostaną także chod-
niki, ścieżki rowerowe oraz 
nowe oświetlenie. Ponadto 
wyremontowana zostanie 
kanalizacja deszczowa, a na 
skrzyżowaniu z ulicą Wierz-
bową stanie nowa sygnaliza-
cja świetlna.

Prace już się rozpoczęły. 
W związku z tym, od 17 lip-
ca na odcinku ulicy Jana Pa-

wła od skrzyżowania z Bo-
lesławiecką do Wierzbowej 
wprowadzona została tym-
czasowa organizacja ruchu, 
zarówno dla kierowców, jak 
i dla pieszych.

– Na tym odcinku możliwy 
jest wyłącznie ruch jednokie-
runkowy od ulicy Wierzbowej 
do Bolesławieckiej – wyjaśnia 
Falkiewicz. – Ponadto zmia-
nie uległa lokalizacja przy-

stanków autobusowych oraz 
tras linii przebiegających przez 
ten odcinek ulicy. Informacje 
o zmianach wywieszone zo-
stały na przystankach auto-
busowych – dodaje. – Prosimy 
stosować się do znaków drogo-
wych i nowej organizacji ruchu 
oraz o zachowanie szczególnej 
ostrożności i w miarę możli-
wości wybieranie innych tras 
przejazdów omijających miej-

sce prowadzenia robót – mó-
wi przedstawicielka lubińskie-
go magistratu.

W czasie remontu, w zależ-
ności od postępu robót, orga-
nizacja ruchu będzie jeszcze 
zmieniana. 

– O zmianach będziemy 
informować na bieżąco – za-
pewnia Falkiewicz. 

Przebudowa powinna po-
trwać do końca listopada. In-
westycja będzie kosztować 
8 mln zł. Miasto zdobyło na 
nią 3,2 mln zł dofinansowa-
nia z Funduszu Dróg Samo-
rządowych. Resztę pokryje 
z własnego budżetu.

W przyszłym roku mia-
sto chciałoby rozpocząć dru-
gi etap remontu ulicy Jana Pa-
wła II – od skrzyżowania z Ja-

rzębinową do Hutniczej. – Je-
śli uda nam się otrzymać do-
finansowanie – zastrzega Fal-
kiewicz. 

Lubin stara się bowiem 
o pieniądze z Funduszu Dróg 
Samorządowych. Do końca 
wakacji powinno być wiado-
mo, czy dostanie dotację. 

To jednak nie koniec utrud-
nień. Od 22 lipca zamknięty 
zostanie przejazd kolejowy na 
ulicy 1 Maja, w związku z mo-
dernizacją linii kolejowej 289 
z Legnicy przez Lubin do Rud-
nej Gwizdanowa. Częściowo 
zamknięta też zostanie uli-
ca Chocianowska do Bolesła-
wieckiej. Jednocześnie otwar-
ty zostanie przejazd kolejowy 
na Starym Lubinie. 

Marta Czachórska Fo
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Remont według planów ma po-
trwać do końca listopada

Tymczasowa organizacja 
ruchu na fragmencie ulicy 
Jana Pawła II
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Osoba uzależniona, któ-
ra podjęła leczenie, a tym sa-
mym utrzymuje abstynencję 
miewa okresy, w których do-
brze się czuje, sprawnie funk-
cjonuje i nie odczuwa pocią-
gu do alkoholu. Zdarza się 
jednak, że stan pogarsza się 
a symptomy choroby nasilają 
się. Najczęściej ma to związek 
z zaniedbaniem leczenia. Uza-
leżniony przestaje stosować 
się do zaleceń dla trzeźwieją-
cych alkoholików, zaczyna 
myśleć i funkcjonować w sta-
rych schematach („jest pijany 
na sucho”). Coraz gorzej radzi 
sobie z emocjami, szczególnie 
ze złością i bezsilnością. Poja-
wia się tak charakterystycz-
na dla choroby alkoholowej 
kompulsywna chęć dozna-
nia ulgi, zamiast rozwiązania 
problemu. Takie stany nazy-
wamy zwiastunami nawrotu 
choroby. Są one bardzo nie-
bezpieczne i jeśli uzależnio-
ny nie zareaguje w porę, do-
prowadzą do zapicia. Nawrót 
choroby to proces narastający, 
który nie pojawia się nagle lub 
przypadkowo. Jest on częś-
cią uzależnienia od alkoho-
lu, choroby chronicznej, nie-
uleczalnej i śmiertelnej. War-
to pamiętać, że zjawisko na-
wrotu wpisane jest w każde 
uzależnienie chemiczne oraz 
w problemy o dynamice nało-
gowej m.in. hazard, zaburze-
nia jedzenia, impulsywność. 
Dlatego popularne w lecze-
niu uzależnień jest podejście 
zapobiegania nawrotom czyli 
motywowanie pacjentów do 
zrozumienia dlaczego prob-
lem może nawracać oraz ba-
danie swojego udziału w jego 
zaistnieniu. 

Ważne jest, by osoba uza-
leżniona umiała i chciała 
wychwycić pierwsze sygna-
ły ostrzegawcze, zapowiada-

jące nawrót. Wczesne ich roz-
poznanie pozwoli podjąć od-
powiednie kroki zapobiega-
jące rozwojowi choroby. Tak 
naprawdę tylko od decyzji al-
koholika zależy czy powróci 
on do picia alkoholu, czy bę-
dzie kontynuował leczenie 
odwykowe. Planowanie za-
pobiegania nawrotom cho-
roby alkoholowej oraz rozpo-
znanie wzorca picia jest bar-
dzo istotną częścią terapii od-
wykowej.

Sygnały ostrzegawcze po-
jawiają się w różnych sferach 
życia. Należą do nich:

Zmiany 
w samopoczuciu 
fizycznym
1. �Sporadyczne, krótkotrwa-

łe występowanie „suchego 
kaca” czyli czucie się tak, 
jak po wypiciu dużej daw-
ki alkoholu, mimo że nie 
był on spożywany (uczucie 
„suszenia”, nadmierne po-
cenie się, drżenie całego cia-
ła, niepokój, bóle mięśnio-
we, itp.).

2. �Czucie smaku lub zapa-
chu alkoholu bez kontak-
tu z nim.

3. �Sny alkoholowe (najczęściej 
śni się spożywanie alkoho-
lu, smak, zapach).

4. �Trudności z zasypianiem, 
bezsenność.

5. �Przemęczenie, poczucie 
osłabienia fizycznego.

6. �Utrata apetytu lub poczu-
cie, że jest się wiecznie głod-
nym.

7. �Bóle głowy i inne dozna-
nia bólowe bez uchwytnej 
przyczyny somatycznej.

Zmiany 
w samopoczuciu 
psychicznym
1. �Uczucie stałego lub nara-

stającego napięcia i  roz-

drażnienia. Wybuchowość 
i impulsywność.

2. �Nasilone uczucie złości, 
trudność z jej rozpoznawa-
niem i konstruktywnym 
okazywaniem.

3. �Huśtawka nastroju, od eu-
forii do nieokreślonego 
smutku.

4. �Poczucie szarości i monoto-
nii życia na trzeźwo.

5. �Nasilony niepokój, nieokre-
ślone i bezprzedmiotowe lę-
ki.

6. �Zagubienie w  sobie 
i w świecie. Poczucie, że 
świat stał się wrogi, niezro-
zumiały i nieprzychylny.

7. �Obojętność, apatia, utrata 
motywacji nawet w sferze 
podstawowych celów ży-
ciowych.

8. �Nasilenie niezadowolenia 
z życia („odkąd nie piję, nic 
mnie nie cieszy”, „nie war-
to tak żyć”).

9. �Poczucie winy i bezsilno-
ści, myślenie katastroficzne 
(„jestem alkoholikiem, tyle 
zawaliłem, zbyt późno na 
zmiany”).

10. �Użalanie się nad sobą („je-
stem nieszczęśliwy i nikt 
mnie nie rozumie”, „nikt 
nie docenia tego, że nie pi-
ję”, „nie warto się starać”).

Zmiany  
w trybie życia
1. �Przepracowywanie się.
2. �Utrata konstruktywnego 

planowania własnego ży-
cia pod kątem trzeźwienia.

3. �Zaniedbywanie rytuałów 
i zwyczajów panujących 
w rodzinie np. unikanie 
wspólnie spędzanego cza-
su wolnego, wspólnych po-
siłków, itp.

4. �Ucieczka w samotność.
5. �Powracanie do trybu życia, 

który zwykle prowadził do 
picia np. wyjazdy na dele-

gacje, w czasie których zwy-
kle piło się alkohol, unika-
nie spotkań w  grupach 
wsparcia dla trzeźwieją-
cych alkoholików, itp.

6. �Zmiany nawyków żywie-
niowych objadanie się lub 
głodzenie.

7. �Utrata umiejętności odpo-
czywania.

Zmiany w relacjach 
z innymi ludźmi
1. �Nasilające się konflikty 

z ludźmi.
2. �Nieuzasadnione pretensje 

do wszystkich wokół.
3. �Częste, bezpodstawne iry-

towanie się na członków ro-
dziny i przyjaciół.

4. �Szukanie kontaktu z osoba-
mi, które piją alkohol i nie 
wiedzą, że „jestem leczą-
cym się alkoholikiem”.

5. �Odrzucanie pomocy in-
nych osób, w myśl zasady 
„poradzę sobie sam”.

6. �Zajmowanie się sprawami 
innych, a nie sobą i włas-
nym leczeniem.

7. �Uporczywe narzucanie in-
nym trzeźwości. Złoszcze-
nie się na ludzi, którzy piją 
alkohol.

8. �Wzmożona podejrzliwość 
i nieufność szczególnie do 
osób wspólnie trzeźwieją-
cych i terapeutów. Podwa-
żanie ich sugestii i zaleceń.
W profilaktyce nawrotu 

choroby podstawą jest świa-
domość celu, jakim jest lecze-
nie trzeźwościowe. Tym co 
jest ryzykowne na tej drodze, 
to stopniowe, niekonstruk-
tywne zmiany w myśleniu 
i zachowaniu, których osoba 
uzależniona nie chce dostrzec 
i je minimalizuje. Taka posta-
wa najczęściej skutkuje prze-
rwaniem abstynencji a tym 
samym uniemożliwia trzeź-
wienie.

Do głównych zmian 
w obszarze 
myślenia 
i zachowania 
zaliczyć można:
1. �Zaprzeczanie własnej cho-

robie, podważanie jej isto-
ty („a może nie jestem alko-
holikiem?”, „czuję, że mo-
gę spróbować kontrolować 
swoje picie”, „alkohol już 
nie stanowi dla mnie prob-
lemu”, itp.).

2. �Opór przed kontynuowa-
niem leczenia odwykowe-
go i pogłębioną pracą nad 
własną trzeźwością.

3. �Nieregularne uczęszczanie 
na spotkania grup wspar-
cia, grup terapeutycznych, 
mitingów AA i innych.

4. �Rozmyślanie o piciu towa-
rzyskim i kontrolowanym, 
wspominanie „dawnych, 
dobrych czasów”, tęskno-
ta za piciem kontrolowa-
nym.

5. �Odwiedzanie miejsc, w któ-
rych piło się alkohol.

6. �Szukanie namacalnego, 
fizycznego kontaktu z al-
koholem (widok, zapach). 
Uczęszczanie na imprezy 
alkoholowe, kupowanie 
alkoholu w prezencie, roz-
lewanie alkoholu komuś in-
nemu.

7. �Przechwalanie się, jak to 
kiedyś „piło się”, i jak to 
wtedy było wspaniale.

8. �Stopniowe rozluźnianie 
kontaktów z  trzeźwymi 
alkoholikami i powrót do 
osób, z którymi kontakt 
został zerwany z powodu 
podjętego leczenia.

9. �Przeżywanie skrępowania, 
wstydu dlatego, że nie mo-
gę pić alkoholu („co ze mnie 
za mężczyzna”, „jestem jak 
kaleka, baba”).

10. �Szukanie przykładów po-
twierdzających przekona-
nie, że leczenie jest niesku-
teczne.

11. �Odrzucanie odpowie-
dzialności za własną trzeź-
wość, tendencja do obwi-
niania innych za osobiste 
niepowodzenia.

12. Przerwanie leczenia.
Jeśli rozpoznasz u siebie, któ-

rykolwiek z wymienionych po-
wyżej sygnałów ostrzegających 
przed powrotem do picia, zgłoś 
się po pomoc. W Miejskim 
Ośrodku Pomocy Społecznej 
działa Sekcja Profilaktyki Uza-
leżnień, w ramach której są pro-
wadzone spotkania indywidu-
alne i grupowe dla osób uza-
leżnionych. Ponadto wsparcie 
w tym obszarze można uzy-
skać w placówkach Służby 
Zdrowia oraz w Stowarzysze-
niach Abstynenckich działają-
cych w naszym mieście.

Serdecznie zapraszamy.
Opracowanie merytoryczne 

Ewa Sobolewska 
MOPS Lubin

Nawrót w chorobie alkoholowej  
– sygnały ostrzegawcze

»» Proces leczenia choroby alkoholowej jest 
trudny, ale efekt zdrowienia jest osiągalny. 

Uzależnienia alkoholowego wyleczyć nie moż-
na, w tym znaczeniu, że raz utracona kontrola 
picia alkoholu nie wróci. Można natomiast za-
trzymać destrukcję uzależnienia i nauczyć się 

żyć z chorobą alkoholową. Jest to możliwe 
dzięki podjęciu terapii, rozpoznaniu choroby 
i nabyciu wiedzy związanej z mechanizmami 

uzależnienia. W tym celu niezbędna jest zmia-
na koncepcji życia – całkowita abstynencja al-
koholowa, rozwój osobisty i dążenie do trzeź-

wości, jako stanu ciała, umysłu i ducha.
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Numery kontaktowe Sekcji Profilaktyki Uzależnień:  
76 847 63 55 lub 723 207 707.

Szczegółowe informacje dostępne są na stronie 
internetowej  

www.mops.lubin.pl  
w zakładce  

Sekcja Profilaktyki Uzależnień.
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Powinien siedzieć, 
a nadal kradł
Mimo że powinien siedzieć w więzie-
niu i był poszukiwany przez sąd oraz 
policję, wciąż kradł. 24-latek w koń-
cu został zatrzymany i trafił do celi, 
ale teraz czeka go kolejny proces za 
przestępstwa, których dokonał.
24-letni mężczyzna został skazany 
na rok i dwa miesiące więzienia, 
jednak ukrywał się przed wymia-
rem sprawiedliwości. Policjanci za-
trzymali go ostatnio w jednym 
z mieszkań na terenie Lubina.
– Podejrzany, ukrywając się przed 
wymiarem sprawiedliwości, nadal 
zajmował się przestępczym proce-
derem. Policjanci przedstawili mu 
zarzuty kradzieży telefonu komór-
kowego, sprzętu elektronicznego 
i roweru – mówi aspirant sztabo-
wy Sylwia Serafin, oficer prasowy 
lubińskiej policji.
Policjanci odzyskali skradziony 
sprzęt, znajdował się on w jednym 
z lubińskich lombardów.
24-latek trafił już do Zakładu Kar-
nego we Wrocławiu, gdzie odsiedzi 
wyrok. Dodatkowo czeka go pro-
ces za kolejne przestępstwa. Za czy-
ny, których dopuścił się w warun-
kach recydywy, może mu grozić do 
ośmiu lat pozbawienia wolności.

Coraz częściej nie 
dają się nabrać
Choć coraz więcej starszych osób 
wie, jak się zachować i nie daje się 
nabrać, to wciąż zdarzają się se-
niorzy, którzy tracą oszczędności 
życia. Lubińska policja po raz ko-
lejny ostrzega przed złodziejami, 
którzy potrafią podszyć się pod 
wnuczka, hydraulika, pracownika 
spółdzielni mieszkaniowej czy ga-
zowni, a także udawać policjanta, 
funkcjonariusza CBŚ czy pracow-
ników MOPS-u lub ZUS-u.
– Z policyjnych danych wynika, że 
większa część seniorów reaguje pra-
widłowo. Odkłada słuchawkę 
i dzwoni do członka rodziny, za któ-
rego przestępca się podaje, lub do 
spółdzielni mieszkaniowej, potwier-
dzając czynności remontowe czy 
administracyjne. Starsze osoby są 
coraz bardziej świadome i czujne. 
Przez cały czas należy jednak przy-
pominać o zasadach bezpieczeń-
stwa i nie tracić czujności, gdyż 
oszuści tylko czekają, aby wykorzy-
stać okazję i okraść starsze osoby. 
Mimo intensywnych działań policji, 
oszuści nadal  podstępem kradną 
oszczędności całego życia naszym 
babciom lub dziadkom – mówi 
aspirant sztabowy Sylwia Serafin, 
oficer prasowy lubińskiej policji.
Dla własnego bezpieczeństwa, 
szczególnie seniorzy, powinni za-
chować czujność i ostrożność. 
Przede wszystkim nigdy nie nale-
ży wpuszczać do swojego domu 
obcych, dopóki nie potwierdzimy, 
że są przedstawicielami podawa-
nej przez siebie instytucji.
– W przypadku jakichkolwiek po-
dejrzeń, należy niezwłocznie po-
wiadomić policję. Dużą pomocą 
będzie zapamiętanie szczegółów 
dotyczących wyglądu i zachowa-
nia osoby, względem której mamy 
podejrzenia – mówi aspirant szta-
bowy Serafin.� MRT

 k
ry

min


ał
ki

Spadli z ósmego piętra
��Dopuścili do postawienia 

przy ocieplanym wieżowcu 
niewłaściwego rusztowa-
nia i prowizorycznych po-
mostów, źle zorganizowali 
oraz nadzorowali pracę, do 
tego nie przestrzegali 
przepisów BHP. Przez to 
trzech pracowników spad-
ło z wysokości ósmego pię-
tra. Prokuratura Rejonowa 
w Lubinie skierowała do 
sądu akt oskarżenia prze-
ciwko właścicielowi firmy 
budowlanej Grzegorzowi F. 
i kierownikowi budowy 
Mieczysławowi M.

Do wypadku doszło 26 
października ubiegłego ro-
ku podczas termomoder-
nizacji wieżowca przy ulicy 
Jastrzębiej w Lubinie. Dwaj 
monterzy kotwili ściany po-
cząwszy od dziesiątego pię-
tra, schodząc w dół po pro-
wizorycznym pomoście. 
Trzeci pracownik budow-
lany wykonywał swoje za-
dnia niżej.

Gdy dwaj monterzy znaj-
dowali się na wysokości ós-
mego piętra, pękł dźwigar, 
na którym stali. Obaj męż-
czyźni zaczęli spadać, ła-
miąc po kolei dźwigary na 
niższych kondygnacjach. 

Połamane elementy wraz 
z pracownikami upadły na 
piątą kondygnację, gdzie 
swoją pracę wykonywał 
trzeci pracownik. Ich ciężar 
spowodował, że złamał się 
również ten dźwigar i wszy-
scy trzej mężczyźni spad-
li na ziemię. Połamali ręce 
i nogi, mieli też m.in. obra-
żenia głowy.

– Z dowodów zgroma-
dzonych w tym śledztwie 
wynika, że do wypadku 
doszło z przyczyn zawi-
nionych przez Grzegorza 
F. i Mieczysława M. (właś-
ciciela firmy budowlanej 
i  kierownika budowy – 
przyp. red.). Oskarżeni ci 
bowiem dopuścili do użyt-
kowania w czasie prac bu-
dowlanych na wieżowcu 
standardowego rusztowa-
nia i wykonanych prowi-
zorycznie pomostów, po-
mimo że należało stoso-
wać specjalistyczne ruszto-
wanie, umożliwiające pra-
ce na wąskich przestrze-
niach – mówi Lidia Tka-
czyszyn, rzecznik praso-
wy Prokuratury Okręgo-
wej w Legnicy.

– Do wykonania pro-
wizorycznych pomostów 
we wnękach wieżowca 

użyto dźwigarów stropo-
wych ułożonych pozio-
mo na kotwach wbitych 
w ścianach budynku, któ-
re nie uwzględniały plano-
wanego obciążenia ani do-
statecznej stabilności i po-
wierzchni, na skutek czego 
pracownicy upadli z powo-
du załamania się prowizo-
rycznego rusztowania. Po-
nadto nie zapewniono po-
krzywdzonym pracowni-
kom wykonującym pra-
ce na wysokości na pomo-
stach roboczych bez barier, 
środków ochrony indywi-
dualnej w postaci szelek 
bezpieczeństwa z linką bez-
pieczeństwa o odpowied-
niej wytrzymałości pod-
piętej do punktu kotwie-
nia oraz hełmów ochron-
nych do pracy na wyso-
kości. Za tak niewłaściwie 
zorganizowaną pracę i nie-
przestrzeganie przepisów 
BHP odpowiada oskarżony 
Grzegorz F. Natomiast dru-
gi oskarżony Mieczysław 
M., jako kierownik budo-
wy, nie zapewnił właściwe-
go nadzoru podczas prowa-
dzenia procesu budowlane-
go – wylicza prokurator.

Zarówno Grzegorz F., jak 
i Mieczysław M. przyzna-

li się do popełnienia zarzu-
canego im mu czynu i zło-
żyli wyjaśnienia. Pierwszy 
twierdzi, że jego działania 
nie były umyślne, a drugi 
nie do końca zgadza się z za-
rzutem.

– Wersje oskarżonych 
pozostają w sprzeczności ze 
zgromadzonym obszernym 
materiałem dowodowym, 
w tym opinią biegłego z za-
kresu BHP oraz ustaleń po-
czynionych przez Okręgo-
wy Inspektorat Pracy we 

Wrocławiu – dodaje proku-
rator Tkaczyszyn.

Obaj mężczyźni usły-
szeli zarzuty popełnienia 
przestępstwa niedopełnie-
nia obowiązków w zakresie 
BHP i doprowadzenie w ten 
sposób do wypadku przy 
pracy ze skutkiem w posta-
ci obrażeń ciała u trzech pra-
cowników na okres znacz-
nie powyżej siedmiu dni. 
Grozi im od trzech miesięcy 
do pięciu lat więzienia.

Marta Czachórska

Nie zadbali o bezpieczeństwo 
i zginął człowiek
»» Bez umowy, przeszkolenia i zabezpieczeń pracował na budowie 47-letni Ukrainiec Antin Y. Mężczyzna spadł z czwartego 

piętra i zginął. Lubińska prokuratura oskarżyła o niedopełnienie obowiązków i nieumyślne spowodowanie śmierci pracowni-
ka właściciela zakładu robót ogólnobudowlanych Zenona O. oraz kierownika budowy Piotra B. Do sądu właśnie trafił akt 
oskarżenia w tej sprawie.

Do tragicznego w skut-
kach wypadku doszło 13 
marca tego roku na budo-
wie bloku przy ulicy Kru-
czej. Antin Y. na czwartym 

piętrze murował tego dnia 
kominki. Paleta z bloczkami 
znajdowała się na balkonie. 
Mężczyzna chodził więc po 
materiały. W pewnym mo-

mencie spadł na ziemię i zgi-
nął na miejscu.

– Jak wynika z ustaleń 
śledztwa, pokrzywdzony 
pracownik nie miał zawar-

tej z oskarżonym Zenonem 
O. (właściciel zakładu ro-
bót ogólnobudowlanych – 
przyp. red.) żadnej umowy 
o pracę. Zenon O. dopuścił 
go do pracy na wysokości 
bez przeszkolenia z zakre-
su BHP, bez środków indy-
widualnej ochrony w posta-
ci szelek i kasku oraz bez ba-
dań lekarskich – informu-
je Lidia Tkaczyszyn, rzecz-
nik prasowy Prokuratu-
ry Okręgowej w Legnicy. 
– Pokrzywdzony ten miał 
zdiagnozowaną chorobę, 
która podczas przeprowa-
dzonych badań lekarskich 
mogłaby stanowić prze-
szkodę do podjęcia pracy 
na budowie. Na czwartym 
piętrze budynku, na któ-
rym mężczyzna pracował, 
otwór balkonowy nie był 
zabezpieczony balustrada-
mi. Oskarżony ten nie po-
wiadomił też Powiatowe-
go Urzędu Pracy w Lubi-

nie o podjęciu pracy przez 
cudzoziemca, do czego był 
zobowiązany – dodaje pro-
kurator.

Zaś kierownika budowy 
Piotra B. prokurator oskar-
żył o umyślne niedopełnie-
nie obowiązków z zakresu 
BHP przez nierzetelne i nie-
należyte nadzorowanie pro-
cesu budowlanego oraz na-
rażenie w ten sposób pra-
cownika na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo utraty 
życia lub ciężkiego uszczerb-
ku na zdrowiu. Piotr B. nie 
wstrzymał bowiem prac 
budowlanych, choć otwory 
balkonowe nie były zabez-
pieczone.

Ani Zenon O., ani Piotr 
B. nie przyznali się do zarzu-
canych im czynów. Pierw-
szemu z nich grozi kara wię-
zienia od trzech miesięcy do 
pięciu lat, zaś drugiemu do 
trzech lat.

Marta Czachórska
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Gdy dwaj monterzy znaj-
dowali się na wysokości 
ósmego piętra, pękł dźwi-
gar, na którym stali
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Do wypadku doszło na budo-
wie bloku przy ulicy Kruczej
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Powiatowe

Dudek wziął urlop 
od dyrektorowania, 
wybrał radę
��Bogdan Dudek wybrał 

mandat radnego powiatu 
lubińskiego, a w Zespole 
Szkół nr 2, gdzie piastował 
funkcję dyrektora, wziął 
bezpłatny urlop. – Nie była 
to łatwa decyzja, do końca 
się wahałem – przyznaje. 
Władze powiatu mają teraz 
zagwozdkę, bo – jak mówi 
szef departamentu edukacji 
w Starostwie Powiatowym 
w Lubinie – dla prawidłowe-
go funkcjonowania szkoły 
potrzebny jest dyrektor.

Bogdan Dudek, który 
w Zespole Szkół nr 2 dyrekto-
ruje od 2017 roku, a od 2018 
jest radnym powiatu, mu-
siał wybrać: mandat radnego 
lub stanowisko kierownicze 
w szkole. Zgodnie z Ustawą 
o samorządzie gminnym nie 
może bowiem wykonywać 
funkcji kierownika lub jego 
zastępcy w jednostce organi-
zacyjnej gminy, w radzie któ-
rej zasiada. A jak wiemy, od 
stycznia tego roku szkoły po-
nadpodstawowe ponownie 
podlegają powiatowi lubiń-
skiemu. Wcześniej przez kil-
ka lat zarządzało nimi miasto.

Na podjęcie decyzji Bog-
dan Dudek miał sześć miesię-
cy. Dziś już wiemy, że wybrał 
mandat radnego. A w szko-
le wziął bezpłatny urlop na 
czas trwania kadencji, czyli 
do 2023 roku.

– Ze względu na bardzo 
szorstkie relacje z zarządem 
powiatu uznałem, że dla dobra 
szkoły będzie lepiej, jeśli usunę 
się w cień – mówi, wyliczając 
brak przychylności władz po-
wiatu dla stworzenia w szko-
le nowego kierunku kształce-
nia: technika programisty. – To 
plus inne decyzje zarządu spo-
wodowały, że uznałem, że mo-
je usunięcie się ze szkoły sprawi 
być może, że będzie ona lepiej 
traktowana. Choć nie jestem 
zadowolony z takiego obrotu 
sprawy – przyznaje.

W Zespole Szkół nr 2 na 
razie dyrektora będzie zastę-
pować wicedyrektor Joanna 
Szponarska.

– Analizujemy wszelkie 
możliwości prawne. W gestii 
zarządu powiatu i starosty 
pozostaje, jakie kroki zostaną 
podjęte. Pan Bogdan Dudek 
jest zatrudniony jako nauczy-
ciel, któremu na pięć lat po-
wierzono funkcję dyrektora. 
Nie będzie miał możliwości 
dyrektorowania w tej szkole, 
ponieważ kadencja rady po-
trwa jeszcze ponad cztery lata, 
a stanowisko dyrektora zosta-
ło mu powierzone do sierpnia 
2022, czyli pozostają jeszcze 
trzy lata – mówi Aleksander 
Bobowski, dyrektor departa-
mentu edukacji w Starostwie 
Powiatowym w Lubinie, do-
dając: – To sytuacja niekom-
fortowa dla szkoły, bo dla jej 
prawidłowego funkcjonowa-
nia potrzebny jest dyrektor. 
Ciężko obarczać wicedyrekto-
ra dodatkowymi zadaniami, 
podczas gdy od nowego roku 
będzie o jednego wicedyrek-
tora mniej. Moim zdaniem 
najlepszym rozwiązaniem 
byłoby odwołanie pana Dud-
ka z funkcji dyrektora i ogło-
szenie konkursu na nowego 
dyrektora. Powołując się na 
przepisy prawa i wyroki są-
du, mogę stwierdzić, że w po-
dobnych sytuacjach, były one 
przychylne dla organu prowa-
dzącego. Nieobecność w pra-
cy dyrektora będzie miała ne-
gatywny wpływ na funkcjo-
nowanie szkoły, spowoduje 
pewną dezorganizację. Dłu-
goterminowa konieczność za-
stępstwa, do trzech lat, to po-
wód, z którego będę rekomen-
dował zarządowi powiatu od-
wołanie pana Dudka – mówi 
dyrektor Bobowski.

Jeśli władze powiatu zde-
cydują się na takie rozwiąza-
nie, będą musiały zwrócić się 
o opinię do kuratora oświaty.

MRT

Bogdan 
Dudek
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Trzeba o tym pamiętać 
– oddali hołd 
wymordowanym na Kresach
»» Lubinianie uczcili pamięć Polaków wymordowanych na Kresach Wschodnich. – To jest historia. 

Trzeba o tym pamiętać, po to, żeby tego nigdy więcej nie powtórzyć – mówi Antonina Buchta, pocho-
dząca z Wołynia, dodając, że to historia również jej rodziny. – Wołyń jest wśród nas – stwierdza.

11 lipca w Polsce obcho-
dzony jest Narodowy Dzień 
Pamięci Ofiar Ludobójstwa 
dokonanego przez ukraiń-
skich nacjonalistów na oby-
watelach II Rzeczypospolitej 
Polskiej, poświęcony m.in. 
ofiarom rzezi wołyńskiej. 
Również lubinianie, jak 
co roku, upamiętnili tych, 
którzy zostali zamordowa-
ni przed 76 laty. Najpierw 
w kościele pw. Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa odpra-
wiona została msza, później 

pod Pomnikiem Pamięci 
Ofiar Ludobójstwa na Kre-
sach Wschodnich II Rzecz-
pospolitej złożono kwiaty 
i zapalono znicze.

– Ofiarom należy się 
prawdziwa opowieść o ich 
tragicznej historii oraz trwa-
łe miejsce w naszej pamię-
ci – mówili harcerze, którzy 
również wzięli udział w uro-
czystości.

Oprócz nich nie zabrakło 
też przedstawicieli samorzą-
dów, Sybiraków czy komba-
tantów.

– Oddajemy dzisiaj hołd 
obywatelom II Rzeczypo-
spolitej, którzy w haniebny 
sposób zostali zamordowa-
ni przez ukraińskich nacjo-
nalistów, zrzeszonych w tzw. 
ukraińskiej powstańczej ar-
mii pod wodzą Stefana Ban-
dery i tych, którzy towarzy-
szyli im w ramach hitlerow-
skiej nawały – zaczął Wil-
helm Kasperski, szef Powia-
towej Rady Kombatantów 
w Lubinie. – Szczytem ludo-
bójstwa był dzień 11 lipca 

1943 roku: krwawa niedzie-
la. Wtedy to hordy rozjuszo-
nych banderowców posta-
nowiły uderzyć jednocześ-
nie na wszystkie około sto 
polskich osiedli. Kiedy Pola-
cy modlili się w kościołach, 
pierścieniem otaczali je ban-
dyci i podpalali. W płomie-
niach ginęli: dzieci, niewia-
sty i mężczyźni w dojrza-
łym wieku oraz kapłani. Lu-
dobójstwo do dzisiaj nie zo-
stało ukarane, a to ośmiela 
i promieniuje. Ośmiela, bo 

po ulicach Lwowa kroczą 
nowi młodzi nacjonaliści, 
niosąc ze sobą grozę, śpie-
wając hymn banderowski 
i niosąc flagi banderowskie. 
Sądzę, że w Polsce nie po-
winno być takich sytuacji, 
a jednak się zdarzają, m.in. 
w Legnicy czy Michałowie 
na koncertach śpiewany jest 
hymn banderowski i powie-
wają flagi – mówi, nie szczę-
dząc mocnych słów, komba-
tant.

Wszyscy, którzy pojawi-
li się 11 lipca pod pomni-
kiem, zgodnie podkreślali, 
że o tych wydarzeniach nie 
można zapomnieć, by nigdy 
się nie powtórzyły.

– Jestem Wołynianką – 
przyznaje Antonina Buch-
ta, prezes Związku Sybira-
ków w Lubinie. – Moi rodzi-
ce mieszkali cztery kilome-
try od Włodzimierza Wo-
łyńskiego. Mnie ta gehen-

na ominęła. Po latach moja 
mama powiedziała, że mia-
łyśmy szczęście w nieszczęś-
ciu, bo wywieziono nas na 
Syberię i nie zaznaliśmy te-
go, co stało się na Wołyniu. 
Jak wróciliśmy do Polski, ro-
dzina nam opowiadała, co 
się wydarzyło w 1943 roku. 
Naszej wsi już nie ma. Miesz-
kańcy którzy ocaleli, posta-
wili krzyż, na którym napi-
sali: „Tu była wieś Helenów-
ka, która spłonęła w 1943 ro-
ku” – mówi pani Antonina, 
dodając, że o tamtych wy-
darzeniach opowiada wnu-
kom i prawnukom, nie może 
o tym zapomnieć. – Dla mnie 
wybaczyć jest łatwiej niż za-
pomnieć. Wołyń jest wśród 
nas, pomimo że tego nie 
przeżyłam, wiem, co tam by-
ło. Trzeba o tym opowiadać, 
pamiętać, żeby to nigdy się 
nie powtórzyło – podkreśla.

Marta Czachórska
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Jak szkoły poradziły sobie z podwójnym rocznikiem? 
��Ponad 1800 tegorocznych 

absolwentów gimnazjów 
i szkół podstawowych z po-
wiatu lubińskiego poznało 
16 lipca wyniki rekrutacji do 
szkół średnich. Tradycyjnie 
najchętniej wybieraną pla-
cówką w Lubinie było I Lice-
um Ogólnokształcące. 
W związku z wystąpieniem 
tzw. kumulacji rocznika 
w wielu polskich miejsco-
wościach uczniowie mieli 
problem z dostaniem się do 
jakiejkolwiek szkoły. Czy 
w Lubinie było podobnie?

Reforma oświaty wdrożo-
na przez byłą minister eduka-
cji, a obecnie posłankę Parla-
mentu Europejskiego, Annę 
Zalewską wprowadziła nie-
małe zamieszanie podczas te-
gorocznej rekrutacji do szkół 
średnich. To efekt tzw. po-
dwójnego rocznika, czyli ucz-
niów urodzonych w 2003 
i 2004 r. Pierwsi z nich to ab-
solwenci wygaszonych gim-
nazjów, drudzy natomiast 
kończyli ośmioklasowe szko-
ły podstawowe. Wiele miast 
z różnych powodów nie po-
radziło sobie z tak dużą liczbą 
uczniów, przez co niektórzy 
nie dostali się do żadnej z wy-
branych szkół.

Dwa razy więcej 
miejsc

Powiat lubiński w szko-
łach średnich utworzył dwa 

razy więcej miejsc niż w po-
przednich latach. 

– Liczba oddziałów w tym 
roku w poszczególnych szko-
łach została zaplanowana na 
podstawie rekrutacji w po-
przednich latach oraz liczby 
tegorocznych absolwentów 
szkół podstawowych i gim-
nazjów. Liczba miejsc zapro-
ponowanych w lubińskich 
szkołach średnich była dużo 
większa niż liczba uczniów 
chętnych. Podkreślmy, że nie 
zostały utworzone wszystkie 
oddziały, ponieważ było zbyt 

mało chętnych. Na przykład 
Technikum nr 1 skończyło 
na pięciu oddziałach, choć 
planowano sześć w każdym 
roczniku – mówi Aleksander 
Bobowski, dyrektor departa-
mentu edukacji Starostwa Po-
wiatowego w Lubinie. 

W  powiecie lubińskim 
w  tym roku gimnazjum 

ukończyło 970 uczniów, 
a szkołę podstawową – 870.

– Łącznie zakwalifikowa-
nych do naszego systemu ab-
solwentów po szkole podsta-
wowej mieliśmy około 1200 
osób, a po gimnazjach 1100 
osób. Liczby te obejmują nie 
tylko dzieci z naszego powia-
tu, ale też z polkowickiego 
i legnickiego. Z tych dzieci, 
jeżeli chodzi o podstawówki, 
nie zostało nigdzie przydzie-
lonych ok. 45 osób, a w przy-
padku gimnazjów – 27. Ale 
miejsc jest więcej, ponieważ 
część uczniów w pierwszym 
wyborze wskazało Wrocław. 
Dlatego też wspólnie z dyrek-
torami tworzyliśmy 30-oso-
bowe klasy w liceum i w dru-
giej rekrutacji, jeżeli będzie ta-
ka potrzeba, mają zgodę na 
zwiększenie liczby osób w od-
dziale do np. 32-34. Mogę za-
pewnić, że nikt nie zostanie 
bez miejsca w szkole – wyjaś-
nia Bobowski.

Wyniki jednych 
cieszą...

We wtorek kandydaci sta-
rający się o przyjęcie do szkół 
w Lubinie mogli sprawdzić, 
czy zostali zakwalifikowa-
ni na listach wywieszonych 
w placówkach lub logując się 
na swoje konto w elektronicz-
nym systemie rekrutacyjnym.

Wielu uczniów z pewnoś-
cią na długo zapamięta ten 
dzień.

– Jestem bardzo szczęś-
liwa. Wybrałam tę szko-
łę, ponieważ jest to najlep-
sze liceum w Lubinie i uwa-
żam, że po nim można do-
stać się na dobre studia. Poza 
tym wiele osób z mojej rodzi-
ny się tu uczyło – mówi Ali-
cja Kuszmar, która została 
uczennicą klasy biologiczno-
-chemicznej w I LO.

– Raczej byłam pewna, że 
się dostanę. Głównie z po-
wodu świadectwa, ale egza-
min też poszedł nie najgorzej 
– mówi Hanna Zaorska, któ-
ra od września również będzie 
uczennicą I LO, klasy biolo-
giczno-chemicznej.

Innych smucą
Niestety nie każdy miał ty-

le powodów do zadowolenia. 
– Co roku od naszych drzwi 
odchodzi ok. 80-100 ucz-
niów. W tym roku z jedne-
go rocznika nie zostało przy-
jętych ponad 60, a z drugie-

go ponad 100. Wiadomo, że 
wszyscy chcieliby do dobrej 
szkoły – informuje dyrektor 
I LO Józef Marciniszyn.

W niektórych szkołach 
pojedyncze klasy w ogóle nie 
powstały. W III LO na przy-
kład zainteresowanie kla-
są matematyczno-przyrod-
niczą dla absolwentów gim-
nazjów było zbyt małe, by ją 
utworzyć.

– To była szkoła pierw-
szego wyboru mojego syna, 
a dziś dowiedzieliśmy się, że 
klasa nie powstanie – zadzwo-
niła do naszej redakcji jedna 
z Czytelniczek, dodając, że 
tak nie powinno być, bo do 
klasy zgłosiło się 18 osób.

– Mi, jako dyrektorowi za-
leżałoby na jak największej 
liczbie oddziałów. Niestety 
zgłosiło się za mało uczniów, 
by utworzyć tę klasę. Żeby po-
wstał oddział, musi być w gra-
nicach 30 osób – mówi dyrek-
tor III LO Artur Pastuch, do-

dając, że wykonano dwie sy-
mulacje i w każdej wyszło po-
dobnie.

Część z tych 18 uczniów 
dostało się bowiem do in-
nych szkół pierwszego wybo-
ru, więc zapewne zrezygnu-
ją z klasy w trzecim i zostanie 
zaledwie kilka osób. Dlatego 
zamiast planowanych sześciu 
oddziałów w tej placówce po-
wstanie pięć.

– Przykro mi, ale myślę, że 
chłopiec znajdzie miejsce w in-
nej szkole. Rekrutacja nadal 
trwa – dodaje dyrektor III LO.

Do 24 lipca uczniowie ma-
ją czas na potwierdzenie chę-
ci nauki w danej szkoły. Do te-
go dnia powinni dostarczyć 
do wybranej placówki orygi-
nały dokumentów (świade-
ctwa i testu gimnazjalnego 
lub testu po szkole podstawo-
wej). Od 25 lipca rusza drugi 
nabór na wolne miejsca w po-
szczególnych placówkach.

Szymon Kwapiński

Aleksander Bobowski, dyrektor 
departamentu edukacji Staro-
stwa Powiatowego w Lubinie

We wtorek kan-
dydaci mogli 

sprawdzić, czy 
zostali zakwali-
fikowani do wy-
marzonego lice-
um lub wskaza-

nego technikum
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Pielgrzymi wyruszą na Jasną Górę
��Na przełomie lipca 

i sierpnia katolicy z całej 
Polski wyruszą na corocz-
ną pielgrzymkę do Często-
chowy. Tradycyjnie blisko 
300-kilometrową trasę po-
konają również wierni 
z Lubina i okolic. Wciąż 
można się zapisywać do 
jednej z dwóch grup, które 
wystartują z Polkowic 
i Legnicy.

Jako pierwsza swój blisko 
dwutygodniowy marsz na 
Jasna Górę rozpocznie grupa 
nr 1, która wyruszy z Polko-
wic w sobotę 27 lipca. – Spo-
tykamy się około 8 rano pod 
kościołem parafii pw. św. Mi-
chała Archanioła, wrzucamy 
swoje bagaże na pakę i oko-
ło godz. 10.15 startujemy. 
Wcześniej, bo na godz. 9, ma-

my zaplanowaną jeszcze eu-
charystię dla pielgrzymów. 
Będzie to też przedostatni mo-
ment na zapisy. Przedostat-

ni, bo w każdej chwili moż-
na też do nas dołączyć na tra-
sie – zachęca ksiądz diakon 
Adam Bogdała z parafii pw. 

św. Maksymiliana Marii Kol-
bego w Lubinie.

Oficjalnie zapisać się moż-
na także podczas jednego 

z trzech spotkań organiza-
cyjnych. Pierwsze odbędzie 
się w Polkowicach w sobotę 
20 lipca o godz. 19, po wie-
czornej mszy w miejscowym 
kościele pw. św. Michała Ar-
chanioła. Dzień później, czyli 
w niedzielę 21 lipca, zaplano-
wano kolejne dwa spotkania. 
Najpierw o godz. 17 w pobli-
skim Gwizdanowie, a następ-
nie o godz. 19 w sali teatralnej 
parafii pw. św. Maksymiliana 
Marii Kolbego w Lubinie (po 
wieczornej mszy).

Pielgrzymi ze słynnej „je-
dyneczki” dotrą do Lubina 
jeszcze tego samego dnia (27 
lipca). Około godz. 20 we-
zmą udział w apelu jasnogór-
skim w kościele pw. św. Bar-
bary, a nazajutrz, po nocle-
gu u sióstr zakonnych i po po-
rannym nabożeństwie w tej 

samej świątyni, znów wyru-
szą w drogę.

Podczas wyczerpującej wę-
drówki pielgrzymi będą no-
cować pod namiotami oraz 
w domach, które udostępnią 
im życzliwi mieszkańcy. Jak 
sami podkreślają, zdają się 
na łaskę Boga. – Z góry dzię-
kujemy za każdy oferowany 
skrawek. Jeśli chodzi o nocle-
gi i jedzenie na trasie, to zda-
jemy się na łaskę Pana Boga, 
bo nad naszym bezpieczeń-
stwem czuwać będzie poli-
cja i przeszkoleni porządkowi 
– dodaje duchowny, który za-
prasza do śledzenia profilu fa-
cebookowego grupy.

Z kolei do grupy szóstej, 
tzw. salezjańskiej, zapisy pro-
wadzone będą 26 lipca o go-
dzinie 18.30 w kościele pw. 
Najświętszego Serca Pana Je-
zusa w Lubinie. W tym przy-
padku pielgrzymi wyruszą 
z Legnicy w poniedziałek 29 
lipca w godzinach porannych.

Szymon Kwapiński

Płynie samotnie  
dla chorego Maksa
��Do ścinawskiego portu za-

witał niezwykły gość – Piotr 
Gajgier, nauczyciel historii 
i zapalony kajakarz. Mężczy-
zna samotnie płynie kajakiem 
Odrą, by zdobyć pieniądze na 
leczenia swojego ucznia oś-
mioletniego Maksa Bednar-
czyka, który zmaga się ze zło-
śliwym nowotworem.

Swój spływ pan Piotr roz-
począł 30 czerwca, najpierw 
płynie Odrą, potem zamie-
rza spłynąć Bugiem. Chce 
pomóc choremu na neuro-
blastomę czwartego stopnia 
z przerzutami do szpiku, wę-
złów chłonnych oraz kości 
Maksowi z Karczewa w wo-
jewództwie mazowieckim 
i zebrać pieniądze na jego le-
czenie, opowiadając napot-
kanym po drodze osobom 
historię chłopca.

– Któregoś dnia, krótko 
przed feriami, Maks przy-
szedł do swojego klubu Ma-
zura Karczew z podbitym 
okiem. Powiedział, że wy-
głupiał się z kolegami i chy-
ba przypadkowo dostał – 
opowiada pan Piotr. – Siniak 
zniknął, ale potem znów się 
pojawił i rósł. Dlatego rodzice 
zabrali chłopca do lekarza. Po 
specjalistycznych badaniach 
okazało się, że Maks choruje 

na neuroblastomę czwartego 
stopnia, a więc najgorszą od-
mianę nowotworu złośliwe-
go. Mały fan Legii Warsza-
wa i Roberta Lewandowskie-
go na razie sam nie może grać 
w ukochaną piłkę. Zdecydo-
wałem się wyruszyć w samot-
ny rejs, by zwrócić uwagę lu-
dzi dobrej woli na problemy, 
z jakimi zmaga się Maks i je-
go rodzice. Mam nadzieję, że 
uda się szybko zdobyć środki 
potrzebne na leczenie chłop-
ca – dodaje pan Piotr.

Na leczenie Maksa po-
trzeba ponad milion złotych. 
Uczniowie szkoły, do której 
uczęszcza chłopiec, zebrali już 
70 tysięcy złotych, poprzez 
różne akcie charytatywne. 
Na portalu siepomaga.pl lu-
dzie przekazali ponad 500 ty-
sięcy złotych, więc jeszcze tro-
chę brakuje. Jeśli ktoś chciał-
by wspomóc leczenie ośmio-
latka, może to zrobić poprzez 
portal siepomaga.pl lub wpła-
cając na konto 68 1090 1753 
0000 0001 3749 2392.

A pan Piotr zanocował 
w ścinawskim porcie na łód-
ce pana Henia i wyruszył da-
lej. Relację z jego spływu moż-
na obserwować na Faceboo-
ku Odra Bug Bez Granic dla 
Maksa.

ZK/scinawa.pl

Pan Piotr zanocował 
w ścinawskim porcie 

i wyruszył dalej
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Lubinianie wyru-
szą do Częstocho-
wy w jednej z 
dwóch grup: tzw. 
jedyneczce lub 
grupie szóstej

Małe świnki dwie
»» W ubiegłym roku lubińskie świnki maskowe doczekały się aż jedenastki potomstwa, w tym na świat 

przyszły zaledwie dwie świnki. Maluchy po raz pierwszy, w asyście mamy Heli i taty Romana, wyszły na 
spacer. Przez najbliższe trzy miesiące będzie można je zobaczyć na jednym z wybiegów lubińskiego zoo.

Świnki urodziły się w nie-
dzielę 7 lipca. – Niestety tyl-
ko dwie sztuki, dwie dziew-
czynki. W tamtym roku by-
ło aż 11. Nie wiemy do koń-
ca, z czego to wynika – przy-
znaje Andrzej Łużyński z lu-
bińskiego zoo.

Małe są w świetnej for-
mie i wzbudzają zachwyt 
wśród odwiedzających tu-
tejsze zoo. – Jakie śliczne! Są 
takie malutkie i słodkie – sły-
chać w pobliżu zagrody dla 
świnek maskowych.

– Świnki pozostaną u nas 
przez najbliższe trzy miesią-
ce, czyli do chwili gdy osiąg-
ną dojrzałość płciową. Po-
tem będziemy dla nich szu-
kać nowych domów – doda-
je Łużyński.

Na razie urodzonym po-
nad tydzień temu i ważącym 

około kilograma świnkom 
wiele brakuje do stukilogra-
mowych rodziców. Szybko 
jednak zaczną przybierać na 
wadze i rosnąć. Jak oceniają 
opiekunowie, będą potrze-
bować do tego około dzie-
więciu miesięcy.

– Świnka maskowa to 
pierwsza rasa świń, która 
została udomowiona. Od 

400 lat pozostaje w niezmie-
nionym kształcie – dodaje ja-
ko ciekawostkę Andrzej Łu-
żyński.

To już przedostatnie ma-
luchy, jakich w tym roku 
spodziewano się w tutej-
szym zoo. We wrześniu na 
świat ma przyjść jeszcze al-
paka.

Marta Czachórska

Na razie urodzonym ponad tydzień temu 
i ważącym około kilograma świnkom wiele 

brakuje do stukilogramowych rodziców
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»» Największe gwiazdy i przeboje muzyki eurodance z lat 90. można było 
usłyszeć w sobotę i niedzielę na lubińskim lotnisku. Odbyła się tu trzecia edy-
cja Cuprum Hits Festival.

Każdy, kto pojawił się 
w weekend na lotnisku Aero-
klubu Zagłębia Miedziowego 
przeniósł się wprost do lat 90. 
W sobotę na scenie na począ-
tek pojawiła się Lasgo, a po 
chwili można było usłyszeć 
między innymi znany prze-
bój „Uh La La La” wyśpie-
wany przez Alexię.

– Przypominają 
mi się czasy mło-
dości – śmieje się 
pani Beata, któ-

ra przyszła na imprezę wraz 
z grupą znajomych. – Właś-
nie przy takiej muzyce kie-
dyś się bawiliśmy. Miło wró-
cić, choć na chwilę, do tam-
tych czasów – dodaje.

Mimo kapryśnej pogo-
dy przeplatanej deszczem, 
na lotnisku pojawiło się spo-

ro fanów muzyki eu-
rodance. W  so-

botę czekała 
ich prawdzi-
wa uczta, bo 

oprócz wspomnianych Las-
go i Alexi, na scenie wystąpi-
li: DJ Bobo, Fun Factory, Lena 
Katina, znana przede wszyst-
kim z duetu t.A.T.u, Michał 
Wiśniewski i Toni Cottura.

W niedzielę zaś można by-
ło usłyszeć takich artystów 
jak: Dr. Alban, Fun Factory 
po raz drugi, Mr. President, 
Twenty4Seven, zespół Ven-
gaboys, Jacek Stachurski oraz 
Sumptuastic.

Marta Czachórska

Wprost  
do lat  
90. 
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Lubin miasto garnizonowe – część 1

Ciekawostki  
z dawnych czasów

Według encyklopedii powszechnej, 
garnizon to stałe miejsce stacjono-
wania jakiegoś oddziału lub jednost-
ki wojskowej w czasie pokoju. Funk-
cje garnizonu pełnią najczęściej mia-
sta, miasteczka, a dawniej także for-
ty, zamki czy osady. Miasto garnizo-
nowe to powszechne określenie 
miasta, w którym stacjonuje wojsko. 
Dowódca garnizonu reguluje 
wszystkie sprawy związane z dzia-
łalnością wojska na jego terenie. 
Funkcja ta polega głównie na utrzy-
mywaniu kontaktów z władzami cy-
wilnymi miasta, wzajemnym infor-
mowaniu się o planowanych działa-
niach. Dotyczy to działań, które mo-
gą mieć istotny wpływ na funkcjo-
nowanie zarówno wojska (zmiany 
przestrzenne, np. budowa nowych 
dróg i budynków), jak i samego mia-
sta (np. przemarsz pododdziałów 
głównymi traktami komunikacyjny-
mi, ćwiczenia bojowe w pobliżu za-
budowań mieszkalnych itp.). 
W skład jednostek garnizonowych 
wchodzą również inne integralne 
instytucje, pracujące na potrzeby 
wojska. Ich zadaniem jest zarządza-
nie i pomaganie w utrzymaniu 
wszystkich środków będących 

własnością wojskową np. pralnia 
garnizono-

wa  c zy 

kasyno wojskowe. Rolę administra-
cyjną pełnią również zwierzchnicy 
garnizonu.
Dowódca garnizonu określa miej-
sce stacjonowania danej jednostki. 
Dodatkowo ustala się granice, do 
których wolno się poruszać żołnie-
rzom. Dotyczy to zarówno miejsca 
stałego pobytu jednostek, jak 
i w czasie ćwiczeń na poligonie. 
Funkcja określa również zadnia na 
czas wojny. Po wyjściu jednostek na 
wojnę zabezpiecza się opiekę nad 
koszarami i rodzinami żołnierzy – 
tego rodzaju zadania należą do 
obowiązków specjalnych struktur.
Stałe stacjonowanie wojska w mie-
ście miało bardzo duże znaczenie 
dla jego ożywienia i rozwoju gospo-
darczego. Na potrzeby wojska za-
trudniano wielu specjalistów 
i urzędników cywilnych. Często 
w miejscowościach garnizonowych 
uruchamiano zakłady produkujące 
materiały i sprzęty na potrzeby woj-
ska. Ponadto sytuacja taka stwarza-
ła wyśmienite warunki dla rozwoju 
lokali i zakładów usługowych, ta-
kich jak restauracje, kawiarnie, ho-
tele oraz firm krawieckich, szew-

skich, fryzjer-
skich 

itp. Dla potrzeb kadry i wojskowych 
rodzin budowano nowe budynki 
mieszkalne oraz obiekty oświatowe 
i kulturalne. W sumie miejscowość 
będąca siedzibą garnizonu miała 
dużo większe szanse i możliwości 
rozwoju.
Lubin jest jednym z najstarszych 
miast garnizonowych na Dolnym 
Śląsku. Pierwszym oddziałem sta-
cjonującym tutaj na stałe był od-
dział muszkieterów cesarskich pod 
dowództwem pułkownika Welsa. 

Było to w latach 1655–1660, 
a więc krótko po zakończeniu 

okrutnej 

wojny trzydziestoletniej (1618–
1648). 
Po podboju i przyłączeniu Śląska 
przez Prusy rozpoczęła się moderni-
zacja, ale i germanizacja całego re-
gionu. Interesów Berlina pilnowało 
wojsko, rozlokowane w wybranych 
miastach. 22 lutego 1746 r. do Lu-
bina przybył książę Louis von Würt-
temberg z dwoma szwadronami 2. 
Pułku Dragonów – (niem. Drago-
ner-Regiment 2 (Regiment zu Pfer-
de). Oddział ten składał się z 11 ofi-
cerów, 305 żołnierzy i podoficerów, 
49 kobiet oraz 318 koni. 
W związku z brakiem jakichkol-
wiek koszar, w mieście rozlokowa-
no sztab, szpital polowy oraz war-
townię, natomiast żołnierzy za-
kwaterowano w gospodarstwach 
okolicznych rolników: w Starym 
Lubinie, Małomicach oraz Zamecz-
nie (Samitz). Po zakończeniu III 
wojny śląskiej tzw. wojny siedmio-
letniej (1756-1763) jeden szwa-
dron tego pułku powrócił do Lubi-
na, zaś pozostałe szwadrony roz-
lokowano w Bolesławcu, Chojno-
wie, Polkowicach oraz w Rudnej. 
Od 1796 roku także w Bytomiu 
Odrzańskim.

Opracował Henryk Rusewicz

Historyczna Pocztówka (274)

Jako że wakacje w pełni, więc 
pozwiedzamy przedwojenny 
Chocianów, który przez więk-
szość czasu swojego istnienia 
związany był z okręgiem i po-
wiatem lubińskim. 
Na początek prezentujemy 
fragment północnej pierzei 
chocianowskiego rynku – wi-
dok w stronę ul. Kolejowej 
(Bahnhofstrasse).

Chocianów
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Przez człowieka  
nie może chodzić
��Trudno zrozumieć, skąd 

u niektórych ludzi takie ok-
rucieństwo, że potrafią 
znęcać się nad bezbronny-
mi zwierzętami. Tym razem 
boleśnie odczuły to cztery 
małe kociaki. Jeden z nich, 
uroczy Ivar, by w pełni cie-
szyć się życiem, potrzebuje 
naszej pomocy…

Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami, oddział 
w Lubinie, poprosiło nas 
o zainteresowanie się tema-
tem czterech porzuconych 
kotków. Maluchy mimo że 
dopiero zaczęły poznawać 
otaczający ich świat, to już 
doświadczyły najgorszego 
zła i to ze strony człowieka…

„Pod szpitalem na Be-
ma, na parkingu między 
apteką a SOR-em, znale-
ziono 4 koteczki. Jeden 
martwy, z pogruchotaną 
czaszka, złamaną wzdłuż 
żuchwą i oderwaną skó-
rą od szczęki, drugi z nie-
dowładem kończyn tyl-
nych i dwa „sprawne”, ale 
odwodnione. Biało-bu-
ry odzyskał trochę siły po 
dwóch godzinach czekania 
na patrol policji po posiłku, 
wodzie i spaniu na zmianę. 
Kociaki prawdopodobnie 
wyrzucono, jeden maluch 
został najprawdopodob-
niej zabity, drugi ma po-
ważne obrażenia” – czyta-
my na profilu facebooko-
wym TOZ Lubin.

Wolontariuszom zale-
ży na znalezieniu spraw-
ców tego okrucieństwa, 
dlatego świadków zda-
rzenia proszą o jakiekol-
wiek przydatne informa-
cje. Zwracają się także do 
wszystkich ludzi dobrej 
woli o pomoc dla Ivara, 
słodkiego kociaka, który 
cierpi na niedowład tyl-
nych łapek.

Obecnie tym słodkim 
czworonogiem opiekuje się 
pani Agata z kociego hote-
lu Milord, która kilka razy 
dziennie mobilizuje ma-
lucha do ćwiczeń i rehabi-
litacji. Ivar dzielnie znosi 
wszystkie trudy, nawet tre-
ning w wodzie. Przed nim 
jeszcze długa droga do od-
zyskania sprawności, ale 
już teraz bardzo potrzebu-
je naszej pomocy.

Do dalszej diagnozy 
i wyboru najlepszego spo-
sobu rehabilitacji niezbęd-
ne jest wykonanie bada-
nia rezonansem magne-
tycznym oraz dodatkowe-
go RTG. Ivar musi również 
przyjmować specjalne wi-
taminy, które wzmocnią 
jego malutki organizm. 
Łączny koszt badań, szcze-
pień, leków i wizyt u spe-
cjalistów na tę chwilę to 2 
tys. zł.

Zbiórka prowadzona 
jest za pośrednictwem por-
talu ratujemyzwierzaki.pl.

Szymon Kwapiński

Ivar potrzebuje pomocy, 
zbiórka trwa na portalu 

ratujemyzwierzaki.pl

Dragon pruski (werblista) 
z 2. Pułku Dragonów 
z okresu fryderycjańskiego

Tak mogli wyglądać muszkieterzy cesarscy 
pułkownika Welsa
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Ścinawskie Miasto bluesa 
zaprasza na festiwal!
��Przed nami fantastyczna 

impreza, która na stałe wpi-
sała się do kalendarza ści-
nawskiej sfery kulturalnej – 
12. edycja Bluesa nad Odrą. 

Tradycyjnie dwudniową 
zabawę rozpoczną koncerty 
amatorskich zespołów blue-
sowych, później na scenie za-
meldują się zaproszone gwiaz-
dy, z Magdą Piskorczyk oraz 
The Blues Bones na czele. Sa-
mym koncertom towarzyszył 
będzie zlot motocyklistów, 
a imprezę poprowadzi jeden 
z najwierniejszych fanów fe-
stiwalu – charyzmatyczny 
Lech Bekulard. Bawimy się 
w piątek i sobotę (19 i 20 lip-
ca) w ścinawskim porcie. 

Piątkowe granie o 16.30 
rozpoczną przesłuchania 
amatorskich zespołów blue-
sowych, w tym roku zagrają: 
Ogród Złudzeń, Plug’n’Blues, 
Roxana Tutaj & Good Omen, 
Silver Heads 18 oraz VW Pro-
ject. O godzinie 20.30 na sce-
nie pojawi się zwycięzca ubie-
głorocznego konkursu – Cool 
Cat. Natomiast muzyczny fi-
nał pierwszego dnia, to bez 
wątpienia koncert Caroline 
& the Lucky Ones.

– Nas, jako organizatorów 
cieszy, że blues gra w duszach 
ludzi. Może ten gatunek nie 
należy do najpopularniejszych, 
ale bardzo się rozwija, a nasza 
impreza tylko to potwierdza – 
mówi Dariusz „Daro” Łach, 
pomysłodawca festiwalu.

Sobotnia część imprezy 
rozpocznie się o godzinie 13, 
kiedy to ulicami Ścinawy, ale 
i miejscowości sąsiednich, 
przejadą motocykliści. Fa-
ni motorów to zresztą nieod-

łączny element muzyki blue-
sowej, więc kolejny raz nie za-
braknie ich na festiwalu. Fun-
dacja Moto Silesia już po raz 
ósmy organizuje swój zlot 
w Ścinawie. 

Część muzyczną o 16.30 
otworzą za to znani i doświad-
czeni na scenie Blues Menu. 
Formacja gra już od 21 lat, wy-
dała kilka dobrze przyjętych 
płyt. Po nich na scenie zamel-
duje się poznański zespół Ro-
bert Wojciechowski Band.

Następnie dla publiczno-
ści w ścinawskim porcie zagra 
artystka, której fanom bluesa 
w Polsce nie trzeba przedsta-
wiać – Magda Piskorczyk. 

O 21 wystąpi łotewski The 
Swamp Shakers, a o 22.30 The 
Blues Bones z Belgii. – Blues nad 
Odrą to jedna z ważniejszych 
imprez kulturalnych w Ścina-
wie. Dlatego, jak co roku do-
kładamy wszelkich starań, by 
nasz festiwal miał odpowied-
nią oprawę. Blues w Ścinawie 
ma swoich zagorzałych fa-
nów, to również z ich inicja-
tywy organizowany jest festi-
wal. O popularności imprezy 
świadczy fakt, że to jej już 12. 
edycja. W piątek i sobotę przez 
Ścinawę będzie płynęła nie 
tylko Odra, ale również dobra 
muzyka, a towarzyszył jej bę-
dzie warkot pięknych moto-
cykli. Zapraszam wszystkich 
na koncerty i życzę wyśmieni-
tej zabawy – mówi burmistrz 
Krystian Kosztyła. 

Przypominamy, że wstęp 
na festiwal jest bezpłatny. Jed-
nocześnie, z racji bezpośred-
niego sąsiedztwa Odry, prosi-
my o zachowanie szczególnej 
ostrożności. 

ZG

Do urzędu zostali zapro-
szeni uczniowie szkół śred-
nich, którzy złożyli odpo-
wiednie wnioski i spełni-
li wymagane kryteria (śred-
nia ocen lub sukcesy sporto-
we i naukowe). W gronie sty-
pendystów znalazł się rów-
nież Artur Trubicki, wielo-
krotny mistrz świata w kara-
te. Dyplomy odebrały także 
dwie absolwentki wygaszo-
nych już gimnazjów, któ-
re w minionym roku edu-
kowały się poza Ścinawą. 
Uczniowie prowadzonych 
przez gminę podstawówek 
i gimnazjum nagrody oraz 
gratulacje odebrali podczas 
zakończeń roku szkolnego 
w swoich placówkach.

– Gratuluję wszystkim 
nagrodzonym stypendy-
stom oraz ich rodzicom 

i opiekunom, ponieważ bez 
wsparcia i zaangażowania 
najbliższych trudniej było-
by Wam o tak spektakular-
ne sukcesy i wyniki. Życzę 
Wam wszystkim, by kolej-
ny rok szkolny obfitował 
w dalsze osiągnięcia! Życzę 
również udanych i bezpiecz-
nych wakacji, odpoczynku 
bo z pewnością zasłużyli-
ście na trochę wytchnienia 
od nauki – mówił burmistrz 
Ścinawy Krystian Kosztyła.

Kolejni nagrodzeni 
z gminy Ścinawa

Szkoły ponadpodstawo-
we za bardzo dobre wyniki 
w nauce:

• Kobel Dominik 
• Lis Anna 
• Kamińska Klaudia 

• Posmyk Mateusz 
• Łyczek Sebastian 
• Baran Jagoda 
• Sośnicka Marta 
• Janic Karol 
• Brycka Aleksandra 
• Kozak Patryk 
• Domagała Kornelia 
• Zagrodna Karolina 
• Kras Kacper 
• Kłak Gabriela 
• Gąsior Aleksandra 
• Nikodem Arkadiusz 
• Szymankowski Patryk 
• Politowicz Natalia 
• Ankutowicz Weronika 
• Hejber Julia 
• Romański Szymon 
• Romański Marcel 
• Matuszczak Wiktoria 
Gimnazja spoza Ścina-

wy za bardzo dobre wyni-
ki w nauce:

• Weryńska Maja 
• Trzos Katarzyna 
Nagrody sportowe:
• Niedzielski Bartosz 
• Trubicki Artur 
• Szwata Karolina 
• Parzyńska Amelia 
Uwaga: Informujemy, 

że studenci z terenu gmi-
ny Ścinawa mogą składać 
wnioski o przyznanie sty-
pendium samorządowego. 
O finansową nagrodę mo-
gą ubiegać się wyłącznie stu-
denci jednolitych studiów 
magisterskich oraz studen-
ci studiów I oraz II stopnia 
uczelni publicznych, a także 
niepublicznych w systemie 
studiów stacjonarnych, do 
ukończenia 25. roku życia.

Warunkiem przyzna-
nia stypendium jest uzyska-
nie w roku akademickim 

2018/2019 pozytywnych 
ocen ze wszystkich egzami-
nów i zaliczeń oraz średniej 
ocen, co najmniej 4,50, po-
dawanej do dwóch miejsc 
po przecinku (bez zaokrą-
glania) oraz złożenie wnio-
sku wraz z dokumentem 
potwierdzającym osiągnię-
te wyniki w nauce, tj.: za-
świadczeniem z dziekana-
tu uczelni o wysokości śred-
niej ocen. Kryteria spełniają 
także kserokopie wpisów do 
indeksu z ocenami za ostat-
ni rok akademicki (z zacho-
waniem ciągłości numero-
wanych kartek, począwszy 
od dnia zaliczenia poprzed-
niego roku akademickiego, 
a skończywszy na ostatniej 
kartce zaliczonego roku aka-
demickiego) lub elektronicz-
ny wykaz ocen z poszczegól-
nych przedmiotów, potwier-
dzony za zgodność z orygi-
nałem przez dziekana wy-
działu uczelni wyższej, nale-
ży składać w Urzędzie Mia-
sta i Gminy Ścinawa (pokój 
nr 4, parter) w terminie do 
30 września na załączonym 
poniżej formularzu.

Szczegółowe informa-
cje o kryteriach, trybie skła-
dania wniosków oraz obo-
wiązujące formularze wnio-
sków o przyznanie stypen-
dium zawarte są w: Uchwa-
le nr VIII/56/19 Rady Miej-
skiej w Ścinawie z dnia 9 ma-
ja 2019 r. w sprawie zasad 
przyznawania stypendium 
samorządowego dla studen-
tów zamieszkałych na tere-
nie gminy Ścinawa.

Zygmunt Kogut

Uczniowie szkół 
średnich nagrodzeni 

»» W ścinawskim ratuszu burmistrz Krystian Kosztyła, przewodnicząca Komisji Zdrowia, Pomocy 
Społecznej i Oświaty Agnieszka Parzyńska oraz kierownik Referatu Organizacyjnego, Sprawa Oby-
watelskich i Oświaty Ewelina Maksymczak nagrodzili uczniów szkół średnich za wyniki w nauce 
oraz osiągnięcia sportowe i naukowe. Uzdolniona młodzież otrzymała Stypendia Samorządowe 
oraz zasłużone gratulacje.
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Do urzędu zostali zaproszeni uczniowie szkół 
średnich, którzy złożyli odpowiednie wnioski 

i spełnili wymagane kryteria
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Ministerstwo da pieniądze  
na budowę hali
»» 2 mln zł – co najmniej taką kwotą w najbliższych dwóch latach rząd zamierza 

dofinansować budowę hali sportowej przy stadionie Zagłębia Lubin. To jak na 
razie jedyny konkret związany z realizacją tej inwestycji. Czy prace ruszą jeszcze 
w tym roku?

Na oficjalnej stronie Mi-
nisterstwa Sportu właśnie 
zamieszczono korektę Pla-
nu Rocznego na rok 2019 do 
Programu inwestycji o szcze-
gólnym znaczeniu dla sportu. 
Jednym z zadań, jakie znala-
zły się na liście, jest budowa 
hali sportowej z zapleczem 
gastronomicznym przy sta-
dionie Zagłębia Lubin. Propo-
nowane przez resort dofinan-
sowanie na ten cel wynosi 2 
mln zł, z czego połowa miała-
by zostać przekazana w przy-
szłym roku, a druga połowa 
w 2021 r. Jednym z warun-
ków otrzymania tych środ-
ków jest złożenie stosownego 
wniosku, na co lubiński klub 
ma czas do końca październi-
ka tego roku.

Potwierdzenie tej infor-
macji znajdziemy również na 
stronie KGHM.

„Dzięki wsparciu MSiT 
oraz właściciela klubu, 
KGHM Polska Miedź S.A., 
Zagłębie Lubin S.A. będzie 
mogło zoptymalizować pro-
ces szkolenia w Akademii, 
co w przyszłości przełoży się 
na jeszcze wyższy poziom za-
wodników. Hala sportowa 
będzie miała wielki wpływ 
na organizację pracy grup 
młodzieżowych szczególnie 
zimą, gdzie bardzo duże zna-
czenia podczas planowania 
zajęć młodych piłkarzy ma 
pogoda” – czytamy w arty-
kule.

– Z jednej strony jest to 
oczywiście wsparcie klu-
bu, jednak ta inwestycja ma 
ogromne znaczenie dla ca-
łego regionu. Zdolni młodzi 
sportowcy zyskają doskonałą 
bazę do codziennych trenin-
gów. Jestem przekonany, że 

inwestujemy w przyszłą du-
mę polskiego sportu, a więc 
piłkarzy tak dobrych jak zna-
ni wychowankowie naszej 
Akademii: Krzysztof Piątek 
czy Piotr Zieliński – uważa 
Marcin Chludziński, prezes 
KGHM Polska Miedź.

Tymczasem, jeszcze kil-
ka dni temu rzecznik praso-
wy klubu Paweł Junory po-
informował nas, że budowa 
hali wprawdzie nie jest za-
grożona, jednakże zmieni 
się nieco jej lokalizacja i sam 
projekt oraz – co ważne – fi-
nansowana będzie z innego 
źródła.  

Obecnie rzecznik przy-
znaje, że rządowe wsparcie 
dla tej inwestycji prawdo-
podobnie będzie pochodzić 
z dwóch programów. Pierw-
szym z nich jest wspomnia-
ny już „Program inwesty-

cji o szczególnym znaczeniu 
dla sportu”, natomiast drugi 
to „Plan dla piłki”, zakłada-
jący m.in. budowę hal pneu-
matycznych (w pełni zada-
szonych boisk piłkarskich). 
O ile w przypadku pierwsze-
go z wymienionych znane są 
już pewne konkrety (o któ-
rych mowa powyżej), o ty-
le drugi wciąż pozostaje ta-

jemnicą klubu. – Nie chciał-
bym na tę chwilę zdradzać 
żadnych szczegółów, dopó-
ki na ostatni guzik nie do-
pniemy wszystkich kwestii 
formalno-prawnych – mówi 
Paweł Junory zapytany m.in. 
o to, ile pieniędzy pochłonie 
inwestycja oraz jaką kwotę 
na ten cel musi zabezpieczyć 
sam klub.

Nie udało nam się też 
dowiedzieć, kiedy można 
się spodziewać rozpoczęcia 
prac budowlanych oraz ich 
najwcześniejszego zakoń-
czenia. Przedstawiciele Za-
głębia Lubin nie zaprzeczyli 
jednak, że budowa mogła-
by ruszyć jeszcze w tym ro-
ku…

Szymon Kwapiński

Jednym z zadań, jakie znalazły się na liście ministerstwa,  
jest budowa hali sportowej z zapleczem gastronomicznym  

przy stadionie Zagłębia Lubin
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Reprezentantka Czech 
w Metraco Zagłębiu!
��Kolejny transfer Metraco 

Zagłębia Lubin! Do ekipy wi-
cemistrzyń Polski dołącza 
Markéta Hurychová. Repre-
zentantka Czech z miedzio-
wym klubem podpisała kon-
trakt na dwa lata.

22-letnia rozgrywająca do 
Lubina przechodzi z zespołu 
czesko-słowackiej MOL Ligi – 
DHK Zora Olomouc, gdzie by-
ła wyróżniająca się zawodnicz-
ką. Markéta Hurychová jest le-
woręczna i mierzy 174 cm.

W swoim kraju uważana 
jest za wielki talent i pomi-
mo młodego wieku otrzymu-
je powołania do seniorskiej 
reprezentacji Czech, która 

wciąż robi postępy na arenie 
międzynarodowej.

Markéta Hurychová to 
kolejny transfer Metraco Za-
głębia Lubin przed sezonem 
2019/2020. Wcześniej mie-
dziowy klub zasiliły dwie re-
prezentantki Polski: Daria 
Zawistowska i Emilia Galiń-
ska oraz wychowanki: Kinga 
Stanisławczyk, Daria Miłek, 
Wiktoria Kocińska.

Tym samym w składzie 
Metraco Zagłębia Lubin, 
oprócz reprezentantek Pol-
ski, są również reprezentant-
ki Czech (Hurychová), Ukra-
iny (Belmas), Brazylii (Matieli) 
oraz Serbii (Milojević).

Łukasz Lemanik

Znakomite 
rezultaty
Konrad Juszczyszyn 
najlepszy w Pardubi-
ce STABEDO Open 
2019, Wiktor Fortuń-
ski z brązem w turnie-
ju juniorskim.
Konrad okazał się 
bezkonkurencyjny, 
w turnieju głównym 
docierając do finału 
bez porażki i pokonu-
jąc w nim Romana 
Hyblera 6:3. Bardzo 
dobrze spisał się rów-
nież nasz junior, sta-
jąc na podium w za-
wodach juniorskich, 
a w open awansował 
do rundy pucharowej 
i w pierwszym meczu 
był autorem wielkiej 
niespodzianki elimi-
nując utytułowanego 
rosyjskiego zawodni-
ka – Ruslana China-
hova, wygrywając 6 
do 0.
Mieszko Fortuński, 
dla którego start był 
przetarciem przed 
mistrzostwami świa-
ta, zakończył turniej 
ostatecznie na 9. po-
zycji, przegrywając 
z późniejszym finali-
stą 6 do 5.

MISZ

Akcja Lato: Gdy piłka w grze...

��Na stadionie RCS został 
rozegrany turniej RCS Cup 
w ramach Akcji Lato 2019. 
Drużyny wzięły udział 
w turnieju piłki nożnej dla 
rocznika 2002/2003, każda 
z drużyn miała w swoim 
składzie od pięciu do sześciu 
zawodników.

Formuła turnieju polegała 
na rozegraniu meczów w sy-
stemie każdy z każdym. Po 
podliczeniu punktów pierw-
sze miejsce wywalczyła dru-
żyna KS JAKO, która wygra-
ła wszystkie spotkania.

– Kiedyś były inne cza-
sy, kiedyś nie było tyle rze-
czy, które mogły zaintere-
sować młodego człowieka. 
Sport, głównie piłka nożna, 
była dyscypliną porywają-
cą wszystkich. Teraz są róż-
ne zainteresowania, poprzez 
które ucieka się wręcz od te-
go sportu. Komputery czy 
komórki bardzo absorbują 
młodych ludzi. Coraz trud-
niej jest ściągnąć na takie im-
prezy dzieci. Przychodzą ci, 
co pasjonują się piłką nożną. 
Nasza akcja to impreza cy-
kliczna wielokrotnie powta-

rzana w ciągu roku. Mniejsza 
frekwencja na początku lipca 
jest na pewno spowodowa-
na początkiem wakacji, ale 
zawsze pojawiają się chłop-
cy, którzy chcą wziąć udział 
w imprezie – podkreśla Bog-
dan Pisz z RCS Lubin i były 
defensor Zagłębia Lubin.

Podczas turnieju nie za-
brakło emocji, dobrej zaba-
wy, a także nagród dla zwy-
cięzców w postaci koszulek 
sportowych, piłek i upomin-
ków na pocieszenie dla prze-
granych.

Mariusz Babicz

W swoim kra-
ju uważana 
jest za wielki 
talent Fo
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Tarnowska mistrzynią Polski
��W Poznaniu mocnym ak-

centem, zawodnicy „Soko-
ła” Lubin, rozpoczęli start 
w Mistrzostwach Polski Ju-
niorów U-18, odbywających 
się w ramach Ogólnopolskiej 
Olimpiady Młodzieży. Niko-
la Tarnowska zdobyła złoty 
medal w biegu na 100 me-
trów. 

Podopieczna trenera Ma-
riusza Knulla ustanowiła re-
kord życiowy, doskonałym 
wynikiem 11,83, wypełnia-
jąc tym samym normę klasy 
mistrzowskiej. 

Z pozostałych naszych za-
wodników: Emilia Wawrow-
ska trzecim rezultatem dnia, 
5,47 uzyskanym już w pierw-
szej kolejce, zapewniła sobie 
miejsce w jutrzejszym fina-
le skoku w dal. Joanna Zoła 
po czterech konkurencjach, 
okraszonych rekordem ży-
ciowym w biegu na 200 me-
trów (27,59), zajmuje czterna-
ste miejsce w siedmioboju ko-
biet. Natomiast Maja Maka-

rowska w biegu na 100 me-
trów wyrównała rekord ży-
ciowy wynikiem 12,82. 

Mariusz Babicz
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Na turniej 
przycho-
dzą ci, co 

pasjonują 
się piłką 

nożną

Podopieczna trenera 
Mariusza Knulla 

ustanowiła rekord 
życiowy
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50 lat żeńskiego szczypiorniaka: Pierwsze piłkarki w Lubinie
��Jadwiga Olszańska (z do-

mu Gordziejewska) i Mariola 
Jędraś (z domu Siarkowska) 
są reprezentantkami poko-
lenia, które dało początek 
żeńskiej sekcji w naszym 
mieście. Prezentujemy wy-
wiad z pionierkami żeńskie-
go szczypiorniaka, który 
mocno różnił się od tego, 
który znamy obecnie. 

W 1966 roku dziewczęta 
reprezentujące Szkołę Podsta-
wową nr 1 zdobyły mistrzo-
stwo powiatu. Większość 
z nich kontynuowało naukę 
w Liceum Ekonomicznym, 
w którym piłka ręczna zna-
lazła wielkie uznanie. Sport 
ten rozwijał się też w Liceum 
Medycznym. Każda dziew-
czyna mocno angażowała się 
w sport i miała swoje marze-
nia z nim związane.

Jadwiga Olszańska: To 
był sport dla sportu w czystej 
postaci.

Mariola Jędraś: Bar-
dzo chciałyśmy grać. To by-
ło niesamowite przeżycie, 
a co dopiero, kiedy dostały-
śmy pierwsze stroje i dresy 
czy trampki. Dano nam wol-
ną rękę w doborze numerów. 
Każda z nas mogła sobie wy-
brać, jaki chciała. Wtedy też 
byli inni sportowcy, jak lek-
koatleci. I tak jak dzisiaj naśla-
duje się sportowców, to i wte-
dy chciało się ich numer sobie 

przypisać. Pierwsza dieta czy 
pierwsze wyjazdy. Człowiek 
ma 14 lat i po raz pierwszy 
tak w autokarze z całą druży-
ną jedzie. Przypominamy so-
bie wszystkie piosenki z pod-
stawówki. Nie podchodziły-
śmy do tego materialnie. Sa-
ma idea była ważna, wzajem-
ne wsparcie. Był wyjazd, gdzie 
spałyśmy na piętrowych pry-
czach. Dwa prysznice i jedna 
toaleta. Nie wiedziałyśmy, że 

trzeba mieć koce, więc spały-
śmy czasem razem na meta-
lowej pryczy, która zrobiła się 
lejem. A rano nikt nie patrzył, 
że krzyże bolą.

Pierwsze korki 
w szkole 
podstawowej

Mariola Jędraś: Szkoła je-
dynka była początkiem ta-
kiej szkoły sportowej. Szu-
kano młodych osób w trze-
ciej czy czwartej klasie szkoły 
podstawowej, które się czymś 
wyróżniały. Piłka ręczna by-
ła nastawiona na prędkość. 
Później doszła siła, czyli pra-
ca rąk i ramion w przypad-
ku rzutów. Ja byłam w klasie, 
gdzie kilka dziewcząt wyłonił 
Jan Kuchta. Tymi zawodnicz-
kami były takie dziewczyny, 
jak Grażyna Szymkowiak czy 
Renata Wołoszyn. Miałyśmy 
dużo wychowania fizyczne-
go, a pan Kuchta z Julianem 
Krasińskim doszli do poro-
zumienia i zaczął się tworzyć 
zespół. Biegi na sześćdziesiąt 
metrów, skoki w dal, a ja by-
łam szczupła i sprytna, a tak-
że oburęczna i tak do 18. ro-
ku życia, gdzie zakończyłam 
swoją przygodę na parkiecie.

Pierwsze mecze
Jadwiga Olszańska: Prze-

de wszystkim bardzo chciało 
się w nich wygrać i osiągnąć 
sukces. Te pierwsze mecze to 
były spotkania międzyszkol-
ne. Do każdego meczu pod-
chodziłyśmy bardzo emo-
cjonalnie i każdy dla nas był 
ważny. Rywalizacja sporto-

wa dla nas była czymś wspa-
niałym.

Mariola Jędraś: Najważ-
niejsze było, kiedy z panem 
Krasińskim analizowałyśmy 
mecz. Pierwsze statystyki, by-
ły rysunki, gdzie kto stoi. Nie 
było parcia, że musicie. Było 
natomiast: „Dziewczyny, nie 
śpieszcie się, rozsądnie, a je-
śli uznacie, że rozgrywka jest 
dobra, to rzucajcie, nie róbcie 
tego na siłę”. Podejście było 
zdroworozsądkowe. Kształto-
wałyśmy charakter, byłyśmy 
młode i to była ważna lekcja. 

Do tej pory nam to zostało, 
a dzięki temu podejściu, nie-
jedna osiągnęła sukces w ży-
ciu zawodowym.

Przyjaźnie  
na całe życie

Mariola Jędraś: Utrzymu-
jemy kontakt po dziś dzień. 
Nie widziałyśmy się już x lat, 
a zadzwoniłam do koleżanki 
i popełniłam faux pas, bo nie 
wiedziałam jak się nazywa po 
mężu i mówię: „Poproszę z Ja-
dzią Gordziejewską”, a mąż – 
„Olszańska teraz”! Ja odpo-
wiadam, że przepraszam za 
faux pas, ale tyle się nie wi-
działyśmy. Człowiek się tyle 
niby nie widział, ale do siebie 
oddzwonimy, zawsze te roz-
mowy są takie, jak za naszej 
gry w drużynie. Mira Kacza-
nowska jest świetną finansist-
ką. Myślałam, że się nie ode-
zwie, bo minęło 12 lat, jak się 
nie widziałyśmy. A mimo to 
odpisała, żebym do niej za-
dzwoniłam, bo późno koń-
czy pracę i wcześnie zaczyna. 

Po latach spotkamy się, widzi-
my się, a relacje takie, jakby-
śmy właśnie zeszły z boiska. 
Nawet wymieniałyśmy się 
butami, jak druga nie miała. 
A na obozach składałyśmy się 
czasami, aby mogły wszystkie 
pojechać na mecz.

Mecze
Jadwiga Olszańska: Cza-

sami jechało się na mecz 
i przebierało w autokarze. Jak 
przyjechałyśmy na spotka-
nie, to już wychodziłyśmy 
gotowe do gry, bez rozgrzew-

ki. Nikt nie patrzył na niedo-
godności, może też nikt te-
go tak nie postrzegał. Miały-
śmy międzynarodowe mecze. 
Wyjeżdżałyśmy do NRD, al-
bo one przyjeżdżały do nas. 
Dziewczęta tam grały niemal-
że indywidualnie. Były bar-
dzo rozbudowane fizycznie, 
jak weszła ciałem, to można 
było odczuć.

Mariola Jędraś: Co do 
zawodniczek NRD, to na 
pewno wydawało nam 
się, że były bardziej zacię-
te. Trener Krasiński powie-
dział nam, że zawodniczki 
te nie potrafiły grać zespo-
łowo. Były nastawione na 
indywidualizm. Moc, potę-
ga i rzut. Nie było takiej inte-
gracji, to było widoczne. My 
miałyśmy swoje statystyki, 
opisy gry. W sumie gdzieś 
jeszcze mam jedne takie no-
tatki w piwnicy. Grałyśmy 
też z Czeszkami, ale najbar-
dziej zapamiętałyśmy właś-
nie mecze z NRD.

Mariusz Babicz

Międzypokoleniowe spotkanie. Od lewej: Aneta Piekarz, 
Jadwiga Olszańska, Mariola Jędraś i Kaja Załęczna

Pionierki 
piłki ręcznej 
z wielkim 
sentymen-
tem wspo-
minają lata 
gry w klubie
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22 lipca, 10.00 (poniedziałek), Basen Centrum 7
Poniedziałek na basenie  
– nauka pływania i zabawy (dzieci i młodzież)

23 lipca, 11.00 (wtorek), Kręgielnia RCS
Nauka i zabawy w kręgle (dzieci i młodzież)

25 lipca, 11.00 (czwartek), Hala RCS
Piłka ręczna z Kają Załęczną 
 – nauka gry i zabawy (dzieci i młodzież)

29 lipca, 10.00 (poniedziałek),  Basen Centrum 7
Poniedziałek na basenie  
– nauka pływania i zabawy (dzieci i młodzież)

30 lipca, 11.00 (wtorek), Stadion RCS 
MTB Zawody w Kolarstwie Górskim 
(dzieci i młodzież)

1 sierpnia, 11.00 (czwartek), Stadion RCS*
Nauka i zabawy z rugby (dzieci i młodzież)

Jubileusz zdobycia pierwszego gola
��125 lat temu strzelono 

bramkę, która jest uznawa-
na za pierwszą zdobytą na 
ziemiach polskich. Jej auto-
rem był lwowiak Włodzi-
mierz Chomicki, który został 
pochowana nieopodal na-
szego miasta, bo na cmenta-
rzu w Chocianowie.

Historyczną bramkę nasz 
bohater zdobył podczas II 
Zlotu Sokolego we Lwowie. 
Pośród pokazów różnych dy-
scyplin sportowych, posta-
nowiono przedstawić pub-
liczności pewną grę, bardzo 
popularną już wtedy w Wiel-
kiej Brytanii. Na boisku poja-
wiły się drużyny lwowskie-
go Sokoła i krakowskiego. 
Pierwszego gola w tym spot-

kaniu strzelił w 6. minucie 
pojedynku zawodnik gospo-
darzy 16-letni Włodzimierz 
Chomicki – wówczas student 
drugiego roku lwowskiego 
seminarium nauczycielskie-
go. Tuż po tym wydarzeniu 
sędzia Zygmunt Wyrobek 
z Krakowa zakończył mecz. 
Fakt zdobycia bramki przez 
jedną ze stron uznano najwy-
raźniej za idealny moment do 
zakończenia meczu. Po spot-
kaniu na tym obiekcie mogły 
rozpocząć się prestiżowe po-
kazy gimnastyczne.

W 2011 roku odwiedzili-
śmy miejsce spoczynku Pola-
ka, który uznawany jest za au-
tora pierwszej bramki w me-
czu piłki nożnej na naszych 
ziemiach. W tym roku przy-

pada 100-lecie PZPN, a więc 
i przy tej okazji warto wspo-
mnieć oficjalnie rodaka, któ-
ry bez wątpienia wpisał się 
mocno w karty historii na-
szego futbolu.

– Każde państwo, a w nim 
związek piłki nożnej ma swo-
ją historię. Trzeba ją pielęg-
nować i robić wszystko, aby 
przekazywać to z pokolenia 
na pokolenie, aby takie waż-
ne wydarzenia jak zdobycie 
pierwszej bramki na ziemiach 
polskich, dwa gole Gerarda 
Cieślika w meczu przeciwko 
ZSRR czy remisu na Wem-
bley były wiecznie pamięta-
ne. Nasz region powinien się 
szczycić, że taka osoba miesz-
kała tutaj. Powinniśmy robić 
wszystko, aby o nim pamię-

tać, chociażby organizując ta-
kie memoriały jak ten w Cho-
cianowie – podkreśla Romu-
ald Kujawa, niegdyś kapitan 
piłkarskiego Zagłębia Lubin, 
z którym zdobył pierwsze mi-
strzostwo Polski dla miedzio-
wego klubu.

Tuż nad płytą nagrobną 
Chomickiego stoi szklana 
piłka nożna, której nie w spo-
sób przeoczyć. Jeśli ktoś prze-
jeżdżałby przez Chocianów 
w stronę Polkowic, to może 
przystanąć na chwilę i odwie-
dzić grób słynnego lwowia-
ka. Miejsce pochówku znaj-
duje się w sektorze A, zaraz 
przy ulicy.

To co zwróciło naszą uwa-
gę w 2011 roku, to najpraw-
dopodobniej błędna data na 

płycie. Według informacji 
internetowych oraz z maga-
zynu „Historia Polskiej Pił-
ki Nożnej”, Chomicki strze-
lił bramkę 14 lipca, tymcza-
sem na płycie widnieje data 
14 marca 1894 roku.

W  Chocianowie, aby 
uczcić pamięć słynnego Po-
laka, tamtejsze władze wraz 

z zarządem Podokręgu Leg-
nickiego organizują I Memo-
riał im. Włodzimierza Cho-
mickiego. W tym roku ob-
chodzimy 125-lecie rocznicy 
pierwszego gola na ziemiach 
polskich, a równolegle 100-le-
cie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej.
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Historyczną 
bramkę nasz 
bohater zdobył 
podczas II Zlotu 
Sokolego we 
Lwowie

Derbowy sparing i prezentacja zespołu
»» Miedziowy klub w ostatnich spotkaniach kontrolnych przed rozpoczęciem PKO Ekstraklasy, postawił na zespoły zza między. W krótkim czasie Zagłębie roze-

grało najpierw wygrany mecz z Górnikiem Polkowice, a następnie z Miedzią Legnica, gdzie zwycięskiego gola zdobył Bartosz Kopacz.
Piłkarze nożni KGHM 

Zagłębia Lubin zakończy-
li spotkania kontrolne na 
własnym stadionie. Przed lu-
bińską publicznością podej-
mowali Miedź Legnicę. Po-
czątkowo gospodarze moc-
no atakowali rywali, wy-
prowadzając akcje skrzydła-
mi, a następnie po skutecz-
nych centrach nieraz golki-
per Miedzi musiał się dwoić 
i troić, aby zatrzymać solidne 
strzały Damjana Bohara czy 
Patryka Tuszyńskiego. Nie-
stety dla miejscowych, bra-
kowało wykończenia, co do 
przerwy dało rezultat 0:0. 

W drugiej połowie mie-
dziowi w dalszym ciągu szu-
kali okazji do zdobycia bram-
ki, ale przyjezdni również 
nie byli gorsi. W drugiej po-
łowie, niedługo po wzno-
wieniu, mocny strzał w kie-
runku bramki legniczan od-
dał Bartosz Kopacz. Defensor 
miedziowych zdobył bramkę, 
która dała gospodarzom zwy-

cięstwo. Podczas meczów nie 
zabrakło emocji, a na tym 
w końcu polega sport! Pod-
czas walki o piłkę pomiędzy 
Sasą Baliciem a jednym z za-
wodników gości doszło do 
szamotaniny. Sytuację zakoń-
czył rozjemca główny spotka-
nia, który ukarał zawodnika 
Zagłębia czerwoną kartką.

– Taka jest piłka. To moc-
ny charakter szatni, który nie 
pozwala sobie w kaszę dmu-
chać, ale uważam, że trochę 
Sasa za mocno podszedł do 
tego emocjonalnie. Poniósł 
za to karę. My zachowaliśmy 
później koncentrację w obro-
nie, ale na pewno porozma-
wiamy z nim, aby w przyszło-

ści tego nie było – mówi Kon-
rad Forenc, golkiper KGHM 
Zagłębia Lubin.

Po emocjach związanych 
z konfrontacją na boisku, 
przyszedł czas na tradycyjne 
już zaprezentowanie się swo-
jej publiczności przed sezo-
nem 2019/2020 w nowych 
koszulkach. Zebrani na try-
bunie sektora G kibice, obser-
wowali kolejno wychodzą-
cych członków sztabu szkole-
niowego, a następnie zawod-
ników. Po pamiątkowych fo-

tografiach, sympatycy Zagłę-
bia mogli wziąć od swoich 
idoli autografy, a także poroz-
mawiać z nimi.

– Prezentacja to coś fajne-
go i dla nas, i dla kibiców. Coś 
przyjemniejszego. Następne-
go dnia mamy odpoczynek 
i od poniedziałku przygoto-
wania do meczu z Cracovią 
– podkreśla Jakub Tosik, po-
mocnik Zagłębia Lubin.

Warto podkreślić, że pod-
czas sparingu z Miedzią na 
boisku oglądaliśmy w zna-
komitej dyspozycji młodych 
zawodników, jak Łukasz Po-
ręba.

– Liczyliśmy, że czterna-
stu zawodników z Akade-
mii gra. Serce się raduje, jak 
się widzi tylu młodych adep-
tów, a w szczególnie grające-
go, tak jak dzisiaj Łukasza Po-
rębę. Mecz na bardzo wyso-
kim poziomie – puentuje Ma-
teusz Dróżdż, prezes KGHM 
Zagłębia Lubin.
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Po zwycię-
skim sparin-
gu, piłkarze 
spotkali się 

z kibicami


